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POWRÓT DO WARSZAWY 


2 KONSTANTYNOPOLA. 
(1890—1893 г.). 


Nazajutrz po przyjeździe do Warszawy 14 lutego 1890 r. 
udałem się przed południem przedewszystkiem na ulicę Ele- 
ktoralną Nr 16 do fabryki р, Frageta, że sprawozdaniem o bie- 
` gu ostatnich czynności w jego magazynie w Konstantynopolu. 

P. Frageta zastałem w lokalu zarządu fabryki, w gabine- 
cie na parterze, pracującego przy dużem biurku koło okna wy- 
chodzącego na podworzec domu. Zacny mój szef, zawsze na- 
der miły w obejściu, powitał mię uprzejmie, podając rękę 
i zaraz zapoznał mię ze swym zięciem księciem Światopołk* Mir- 
skim, który również zajęty był pracą przy drugiem biurku przysta- 
wionem równolegle tuż do biurka p. Frageta. Wkrótkości 
opowiedziałem о moim wyjeździe z К rstentynopola, o nale- 
żytym biegu czynności w magazynie, i o moim powrocie. Od- 
dałem przy tem do rąk p. Frageta moją plenipotencję do za- 
rządu magazynem, wydaną w czasie mego wyjazdu. Р. Fraget 
dziękując mi ponownie za moją gorliwą pracę, wstał i podał 
mi lewą ręką kopertę z gratyfikacją, a prawą na pożegnanie. 
toż samo uczynił i książę Mirski. Pożegnałem uprzejmie tych 
panów, życząc dalszego pomyślnego rozwoju ich wielkiego za- 
kładu przemysłowego, i wyszedłem, W bramie chowając ko- 
pertę z gratyfikacją, zohaczyłem, że była to moja jednomie- 
sięczna pensja stanowiąca niejako zwrot kosztów podróży, 
a bardzo przydatna w Warszawie na pierwsze wydatki. 

Pragnąc zamieszkać w najpiękniejszej dzielnicy Warszawy 
wpośród rozległych ogrodów i świeżego powietrza, zacząłem szu- 
kać mieszkania w Alejach ujazdowskich. Po obejrzeniu paru 
lokali w pobliżu ulicy Pięknej, idąc dalej zobaczyłem na rogu 
Alei Róż kartę z ogłoszeniem o mieszkaniu w Willi Róż, zło- 
żonem z dwóch pokoi z kuchnią, piwnicą i górą. Obejrzałem 
к zaraz ze stróżem miejscowym i postanowiłem wynająć, 

illa Róż jest jedną z najpiękniejszych w tej stronie miasta. 
Leży naprzeciw nowego Parku ujazdowskiego pełnego zieleni 
i kwiecia. Od frontu piętrowa, ma wspaniałą atykę dorycką 
i balkon, oraz kwietny ogródek z wodotryskiem rzeźbionym, 
otoczony sztachetami żelaznemi, z tyłu długą oficynę piętrową, 


małe podwórze, stajnię hwpzównie, zrogrądem krzewów га 
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sztachetami, oraz wejście do'oficyny. Przez wejście owo, ро 
schodach prowadzących na piętro, doszliśmy do sieni obszer- 
nej. Z niej przez przedpokój do dużej kuchni, z oknem wy- 
chodzącem na pałac Doliny szwajcarskiej, Dalej z kuchni na 
prawo przez długi pokój, w rodzaju pasażu doszliśmy do ład- 
nego salonu, z oknem* wychodzącem na piękny ogród i są- 
siednią willę hr. Sobańskich. Za oknem był balkon obszerny, 
w rodzaju tarasu nad cieplarnią należącą do parterowego lo- 
kalu. Na balkon ów z rozległym widokiem na całe Aleje uja- 
zdowskie, wychodziło się po paru' schodach drewnianych 
z łatwością. 

Po obejrzeniu całego mieszkania, oraz góry czyli strychu 
doń ргтуаше2перо z wejściem z sieni przyległej, wreszcie 
piwnicy suchej i widnej pod oficyną, stróż zaprowadził mię 
do rządcy, któremu po umowie dałem zadatek za pokwitowa- 
niem, i otrzymałem klucz od mieszkania. 

Zaraz potem udałem się tramwajem przez Aleje na ulicę 
Trębacką do biura przewozowego Wróblewskiego i Sp. Odda- 
łem kupon frachtowy na moje paki wysłane przez Towarzy- 
stwo żeglugi z Odessy do Warszawy na Dworzec brzeski, do» 
łączyłem mój bilet wizytowy z adresem Willi Róż, i prosiłem 
o zawiadomienie mię o nadejściu pak celem ich odstawy do 
mieszkania. W parę dni potem, otrzymawszy zawiadomienie 
o czasie odstawy, oczekiwałem w mieszkaniu na transport. 
Przy pomocy stróża willi i furmanów zniesiono wszystkie paki 
do kuchni, i ustawiono je rzędem pod ścianą. 

Z Hotelu wiedeńskiego, po zapłaceniu rachunku, zabrałem 
dorożką mój kufer z pustym siennikiem do mieszkania. Stróża 
domu i stróżkę zgodziłem do posługi tymczasowo i kazałem 
im napełnić siennik świeżem sianem, Rozpakowałem skrzynię 
z moją pościelą, bielizną i rzeczami najpotrzeb: iejszemi. W po- 
koju większym w kącie ułożyłem na sposób orjentalny duży 
dywan па ziemi, na nim siennik i pościel cbleczoną świeżą 
bielizną. W nogach ustawiłem pustą skrzynię drewnianą bo- 
kiem. Na niej miednicę białą emaljowaną i takiż dzban na 
wodę, mydelniczkę, szczotki i inne drobiazgi. Nad tem na 
śgwoździu zawiesiłem ręcznik, a koło okna zwierciadło. 

Dla wypoczynku po tej robocie wyjąłem z kieszeni świe- 
że gazety warszawskie, zakupione podrodze, rzuciłem się 
w paltocie na wygodne posłanie, i przejrzałem najświeższe nowiny. 
Całe m © ете było czyste, ściany świeżo odmałowane, ` okna 
podwójne szczelnie zamknięte, szyby całe, ale mimo to — 
zimno. 

Stróż sprowadził mi zaraz z pobliskiego składu korzec 
węgla kamiennego, parę naręczy drzewa suchego i łuczywa. 
Napalił w piecu. Drugą pakę z жек piśmiennemi i in- 
nemi mojemi rzecząmi pr etoczył z hni do pokoju. Rozpa- 
kowałem ją, odjąłemii e WANA bokiem w kącie koło 
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okna, jako stół do pisania. Ułożyłem.na niej pióra, papiery, 
ekrytoar, lichtarze ze świecami, lampę naftową i inne dro- 
biazgi. Po rozgrzaniu pieca zamknąłem starannie drzwiczki 
hermetyczne i pośpieszyłem tramwajem przez plac Aleksandra 
na ulicę Nowogrodzką do siostry Ma, u której ona tymczasem 
mieszkała. Opowiedziałem o wszystkiem, i zaraz dorożką po- 
jechaliśmy do Willi Róż na nową siedzibę. Podobała się jej 
bardzo, mianowicie widok z okien na rozległe ogrody i Aleje 
dalekie. Obejrzała ze mną wszystko, i prosiła, abvm odbił 
wieka pak z jej rzeczami i pościelą. Wyjęła co najpotrzeb- 
niejsze i upakowała. Stróżowi kazałem przywołać dorożkę 
i znieść na nią tobółŁ OOdwlozłem Ма do siostry i zostałem 
tam na kolacji. 

Ułożyłiśmy się, że Ma będzie tymczasowo mieszkać i sto- 
łować się u siostry, a ja nazajutrz pojadę do mego ojca i brata 
do Miechowa na kilka tygodni. z 
7 Wyjechawszy 11 marca 1890 r. pociągiem porannym 
„z Dworca wiedeńskiego, wstąpiłem po drodze najprzód do Ło- 
dzi, - celem wyrobienia dla Ma nowego pasportu rocznego kra- 
jowego w urzędzie powiatowym łódzkim, do którego należała 
gmina wiejska Łagiewniki, gdzie Ma, јако w miejscu urodzenia 
zapisana była do ksiąś ludności stałej. W Łodzi zatrzymałem 
się w „Hotelu Wiktorji*,. położonym w zacisznym pasażu Ma- 
jera, Po śniadaniu udałem się przedewszystkiem do mego ko- 
legi Henryka Elzenberga, tamecznego adwokata przysięgłego. 
Mies>kał przy głównej ulicy Piotrkowskiej przecinającej miasto 
wpodłóż, na I piętrze. Po długiem niewidzeniu powitaliśmy się 
z radością, Opowiedziałem mu o moim interesie pasporto- 
wym. Dał mi zaraz swój bilet polecający do naczelnika po- 
wiatu. co ułatwiło mi bardzo szybkie załatwienie sprawy. Ko- 
lega Henryk zaprosił mię przytem do siebie па obiad. W biu- 
rze powiatu przedstawiłem bilet kolegi naczelnikowi, który па- 
tychmiast kazał wypisać blankiet pasportu, podpisał i przyłożył 

ieczęć. 
5 „Stamtąd około godziny 1-ej pośpieszyłem do mego kolegi 
na ulicę Piotrkowską. Przed obiadem wyszła do salonu mał- 
żonka Henryka, osoba młodziutka bardzo piękna i wesoła, 
ubrana z wytworną elegancją. Po przedstawieniu mię i krót- 
kiej rozmowie ofiarowałem koledze turecką szpilę złotą z her- 
bem Turcji półksiężycem i gwiazdką do krawału, a jego ша! 
żonce jedwabny szalik biały z różnobarwnemi szlakami, nabyty 
przezemnie w Wielkim Bazarze Stambułu. Pani Henrykowa 
z dziecięcą uciechą zawiązała” sobie zaraz przed zwierciadłem 
na główce ów szalik fantastycznie, w czem jej było bardzo do 
twarzy. Po obiedzie i czarnej kawie rozmowa ożywiona prze- 
ciągnięła się раге godzin. Państwo Elzenbergowie za- 
"proponowali mi, abym poszedł z niemi jeszcze na „five o'clock 
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współpracownika warszawskich „Nowin“, który po ich zwinię- 
ciu przeniósł się do Łodzi. Kolega Łaganowski ożenił się 
w Warszawie z panną  Neufeldówną, młodszą siostrą 
panny Bronisławy N., naszej dawnej koleżanki z „Nowin“, 
Właśnie zastaliśmy ją też u państwa Łaganowskich, do których 
przybyła w odwiedziny na kilka dni z Warszawy, gdzie stale 
zajmowała się pracą dziennikarską. Pani Łaganowska osoba 
młoda, słynna z piękności warszawianka, brunetka o cerze bia- 
łej bardzo delikatnej i czarnych oczach, pełnych blasku, ubra- 
na była fantastycznie w kimono pąsowe japońskie i takież 
w bujnych włosach s”pile. Podczas herbaty panie zasiadły przy 
pianinie, i śpiewając wydały istny koncert wokalny improwizo- 
wany. Prim trzymała w nim pani Elzenbergowa, artystka dra- 
matyczna teatru łódzkiego, z którą kolega Henryk ożenił się 
po raz drugi. Pierwszy raz bowiem ożenił się w Warszawie 
z panną Olędzką, która niedługo potem zmarła. Przedtem ko- 
lega Elzenberg jako żyd przeszedł na katolicyzm, zaraz ро 
śmierci swej matki bardzo ukochanej przezeń. Powodem tego, 
jak mi wspominał, były istne tortury moralne, gdy po zgonie 
matki zmuszono go do różnych nieznośnych obrządków talmu- 
dycznych. Gdy cały zbolały z żalu zmuszony był siedzieć 
przez 24 godzin przy stoliku nad szklanką wody, z workiem 
na głowie posypanym popiołem i t. p. Ojciec jego, sekretarz 
zarządu synagogi żydowskiej w Warszawie przy ulicy Daniło- 
wiczowskiej, jako ortodoks nie sprzeciwiał się temu wszyst- 
kiemu. Ale to syna tak rozgoryczyło, że postanowił porzucić 
mozaizm nazawsze i formalnie. Oddawna zresztą był wolno- 
myślnym i bezwyznaniowcem, tak jak i my iego koledzy 
i przyjaciele, tłumacze ateistycznego dzieła Biichnera „Siła 
i Materja" na język polski wespół z Leopoldem Mikulskim, 
inicjatorem owego przekładu, o czem już poprzednio pisałem 
obszerniej (w tomie I-szym tych „Pamiętników” na str, 37 
i nast. zeszytu 6-go). Henryk Etzenberg był dzielnym działa- 
czem społecznym i założycielem w r. 1890 „Dziennika łódz- 
kiego* pierwszego pisma polskiego w Łodzi zniemczałej, gdzie 
dotychczas panoszyła się wyłącznie „Lodzer Zeitung”... 

Z Łodzi pociągiem wieczornym pośpieszyłem do Piotr- 
kowa, gdzie przenocowałem w „Hotelu polskim". Nazajutrz 
rano w miejscowym Urzędzie gubernialnym złożyłem pasport 
zagraniczny Ma i wniosłem opłatę za cały czas przetrzymania 
onego. Zaraz potem pierwszym odchodzącym pociągiem przez 
Ząbkowice koleją dąbrowską dojechałem na stację Miechów, 
skąd najętym wózkiem dostałem się, do miasta i stanąłem 
w domu. 

Ojca i brata Mieczysława zastałem przy kolacji. Powita- 
nie po długiem niewidzeniu było radosne, a opowiadania o mo- 
jej podróży przeciągnęły się do рбепеі nocy. Kochany ojciec, 
choć już 70-letni «инь ек, iwyglądabbardzo dobrze i czerstwo. 
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Natomiast brat Miecio, chory na paraliż postępujący i sklerozę, 
w kwiecie wieku lat 30 chodził już z trudnością, opierając się 
ciężko na grubej lasce. Pomimo odbycia niedawno w zeszłym 
roku forsownej kuracji przez zawieszanie w warszawskim szpi- 
talu św. Ducha, pod kierunkiem specjalistów i pod opieką brata 
ciotecznego Włodzimierza Daniewskiego, też lekarza studjują- 
cego w klinikach, zdrowie biednego brata pogorszało się ciągle 
powoli. Również kuracja hydropatyczna odbyta bardzo sta- 
rannie w poprzednim roku w Nowem Mieście nad Pilicą, nie- 
wiele pomogła bratu, Wobec tego musiał porzucić całkiem go- 
spodarstwo swoje na dzierżawie donacyjnej w Siedliskach pod 
Miechowem. Pełnomocnik donatarjusza generała Milutyna od- 
dał potem Siedliska dzierżawcy sąsiedniej wsi Strzeżowa, ze 
znaczną podwyżką czynszu. Pieniądze uzyskane ze sprzedaży 
inwentarza posłużyły bratu później na dalszą kurację. Ojciec 
nie mógł już wówczas pomagać bratu w uciążliwem gospodar- 
stwie wiejskiem. Tembardziej, że niedawno dobudował w swo- 
im domu w Miechowie drugą połowę oficyny, którą jeszcze 
wykończał. Ојстес obecnie w oficynie tej zajmował cały par- 
ter, oprócz dwóch pokoi z kuchnią odnajętych pomocnikowi 
naczelnika urzędu pocztowego. W domu frontowym na parterze 
mieściło się biuro poczty i telegrafu, a piętro zajmował naczel- 
nik urzędu Niezabitowski z rodziną. W suterenach oficyny za- 
mieszkiwali stróż domu Wincenty Jabłoński. krawiec Leon Brzo- 
zowski i Tomasz Nowak posłaniec telegrafu ze swojemi ro- 
dzinami. 

Mieszkanie ojca świeżo odmalowane, ciepłe bo nad sute- 
renami, suche i jasne słoneczne, składało się z obszernej kuchni, 
przedpokoju, jadalni, sypialni ojca, salonu, gabinetu, w którym 
mieszkał obecnie brat Mieczysław, oraz pokoju gościnnego, 
urządzonego na moje przybycie bardzo wygodnie, z osobnem 
wyjściem przez drugi przedpokój na ogród, 

Po kolacji brat udał się na spoczynek do swego gabinetu, 
a mnie ojciec odprowadził sam ze świecą do mego pokoju 
obok. Dziękując ucałowałem ręce ojca na dobranoc i sam 
strudzony długą podróżą położyłem się spać zaraz. 

Nazajutrz rano po godzinie 6-tej pierwsze promienie 
słońca przez okno wychodzące na Wschód rozbudziły mię wcześnie, 
a potem do reszty wesoły świergot gnieżdżących się pod da- 
chem wróbli, które zbierały się do odlotu na żer. Przez okrą- 
gły otwór okienicy szeroka wiązka światła ozłociła najprzód 
wiszący nad mojem łóżkiem portret olejny mojej ukochanej 
matki, którą ubóstwiałem zawsze, Najmilsze oblicze z lat mło- 
dych о rafaelowskim owalu twarzy. uśmiechnięte łagodnie, 
patrzało na mnie dużemi pięknemi oczyma, jakby witając znów 
pod strzechą domową... 

Wstałem prędko zaraz, otwarłem szeroko obie połowy 


okienicy, umyłem się pośpiesznie 4 ubrałęrh. Za oknem w ogro- 
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dzie wielkie krzewy bzu Шаки 7 grubemi pąkami oczekiwały 
już ciepłych dni maja, by okryć się bujnym kwiatem. 

Biask słoneczny przesuwał się powoli po podłodze po- 
koju i meblach staroświeckich. Najprzód ogrzał duże łoże je- 
sionowe, pozostałe po dziadku moim a ojcu mamy, przeniesione 
ze starego dworu z pobliskiego Zagórza. U wezgłowia wysoka 
tafla prosta ozdobiona była po obu stronach słupkami czarne- 
mi o kapitelach złoconych. W nogach oparcie niższe wygięte 
było esowato, nadając łożu wygląd jakby starożytnego okrętu; 
to też niedarmo śniło mi się w nocy, ze płynę przez Morze 
czarne i słyszę szum fal. Ма materacu sprężynowym i świeżo 
obleczonych poduszkach leżała kołdra niebieska miękka, grubo 
watowana, na niej druga wełniana w rodzaju pledu popielata. 
Przed łożem na podłodze rzucona była skóra z dużej pantery, 
przywieziona dziadkowi dawniej na imieniny przez ciotkę Yor- 
„danową z Konstantynopola. Przy łóżku w głowach stała mała 
szałeczka staroświecka na czterech nogach wysokich z szu- 
fladką na drobiazgi toaletowe. Za łożem w nogach na po- 
dłodze przybita była szeroka blacha cynkowa przed piecem ka- 
flowym z drzwiczkami hermetycznemi. Między piecem 
a drzwiami do sąsiedniego gabinetu brata stała umywalnia szaf- - 
kowa z dzbanem i miednicą biała emaljowaną. Nad tem wiel- 
kie zwierciadło w ramach złoconych. Obok drzwi w kącie 
przy oknie stała wielka szafa z wieszadłami do sukien, a w po- 
łowie z półkami do bielizny. Naprzeciwko w drugim kącie 
przy oknie był duży stół jesionowy z szufladą na klucz zamy- 
kaną, na nogach wygiętych łukowato złączonych listwą po- 
przeczną z dwoma lirami greckiemi ze strunami z pręcików 
złocistych. Na stole wpośrodku piękny ekrytoar z białej porce- 
lany saskiej, niegdyś nieboszczyka dziadka, złożony z tacki, 
piaselniczki i kałamarza z pokrywkami, cały małowany prze- 
ślicznie w minjaturowe wiązki róż, fiołków i niezapominajek. 
Między stołem a łożem były drzwi podwójne: pierwsze oszklo- 
ne, drugie zwyczajne do przedpokoju, oświetlonego dużem 
oknem weneckiem. Niebawem usłyszałem tam dzwonek. Wy- 
szedłem otworzyć. Przywitał mię stary służący ojca Jozef Ka- 
reusz z wielkim koszem drzewa i węgla kamiennego. Zapytał, 
czy pozwolę napalić w piecu jak zwykle rano. Po rozpaleniu 
ognia, Józef wychodząc oznajmił mi, że pan starszy prosi mię 
na śniadanie. Zamknąwszy drzwi w przedpokoju za Józefem, 
zapukałem do brata. Był już ubrany, więc poszliśmy razem 
do ojca na dzień dobry. 'Ofiarowałem ojcu ładny fez czer- 
wony, a bratu szpilę turecką złotą do krawatu. Śniadanie 
w jadalni było już podane. Ojciec i brat pijali rano mleko 
świeże gotowane z bułkami, co też i ja uczyniłem. | 

Po śniadaniu i przejrzeniu ostatnich. numerów „Gazety 
polskiej”, którą ojciec stale abonował, wróciłem do mego po- 
koju, aby zamknąć И pieca |drźwiózki i udałem się zaraz na 
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cmeńtarz na grób rodzinny dziadka, babki, mamy i jej brata. 
Piękny grobowiec wpobliżu głównej bramy wjazdowej, otoczo- 
ny balustradą rzeźbioną z kamienia, utrzymany był starannie 
iw dobrym stanie. Za nim тагат w sąsiedztwie mogiła po- 
wstańców poległych w bitwie miechowskiej w 1863 r., oto- 
czona pięknemi świerkami, ozdobiona została krzyżem dębo- 
wym gładkim, ale bez daty... 

Wracając z cmentarza, wstąpiłem do Magistratu z moim 
раврогіеш zagronicznym zameldować mój przyjazd, a następ- 
nie w Urzędzie powiatowym wyrobiłem sobie roczny pasport 
krajowy, ubowiązujący w podróży każdego. 

Na drugi dzień wybrałem: się przed południem па prze- 
chadzke do pobliskich Siedlisk pod kościołek tamtejszy па. 
groby rodzinne naszej prababki Anny СодеНгоу, siostrzvczek 
Hani, Miluni i Zosi, oraz braciszka Jarosławka. Groby oto- 
czone razem mocnemi sztachełami żelaznemi i krzewami bzu 
zastałem w porządku. Kilka lip odwiecznych szumiało nad 
niemi cicho, Pogoda była piękna słoneczna, więc krótszą drogą 
ścieżkami polnemi wróciem do domu na obiad. 

Dawna kucharka mamy па dzierżawie w Siedliskach, 
Marjanna Kareuszowa, żona dawnego stangreta Józefa, z dwie- 
ma córeczkami małemi mieszkała w kuchni, gotowała dosko- 
nale i zajmowała się całem gospodarstwem domowem, t, j. ӛрі- 
żarnią, piwnicą i ogrodem. Pomagał jej w tem jej mąż Józef, 
który zarazem doglądał pary koni cugowych ojca, stajni i wo- 
томпі. Ojciec z tych koni mało miał pożytku, gdyż nigdzie nie 
wyjeżdzał. Raz corocznie tylko w lecie bywał w pobliskim 
Solcu dła użycia kuracji w kąpielach mineralnych. Natomiast 
często znajomi ojca korzystali z powozu i zaprzęgu owego na 
jazdę do Krakowa lub w okolice Miechowa za swojemi inte- 
resami. Wobec tego doradziłem ojcu, aby owe konie i pojazdy 
sprzedał, ich bowiem utrzymanie i obsługa kosztowały dużo, 
nie przynosząc pożytku. 

mieście odwiedziłem naszego dawnego znajomego 
p. Józefa Trojanowskieóo. Poznałem go jeszcze w r. 1886 przed 
moim wyjazdem do Konstantynopola, gdy w lecie odwiedzi- 
łem ojca i brata w Siedliskach. P. Trojanowski po ukończeniu 
wydziału przyrodniczego w Uniwersytecie warszawskim, gdzie 
studjował specjalnie botanikę, fizjologję roślin i nauki pokrewne, 
odbył potem praktykę w Warszawie w Ogrodzie pomologicz- 
nym przez !/з roku, następnie w słynnym zakładzie ogrodni- 
czym Braci Hoser też przez !/° roku. Nie przestając na tem, 
udał się jeszcze na dwa lata zagranicę na praktykę w znako- 
mitych zakładach chodowli nasion w Erfurcie i Quedlinburgu, 
a następnie jeszcze w Paryżu i na Rivierze połu lniowej Francji 
w Nicei i okolicach, gdzie odbywał studja. Po powrocie do 
kraju wędrował w poszukiwaniu miejscowości odpowiednich 
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nem przygotowaniu, przy pomocy finansowej od rodziców 
swoich, mieszkających stale w Warszawie przy ulicy Mazo- 
wieckiej, przybył ostatecznie do Miechowa, celem założenia 
w jego okolicy plantacji nasion. Pa przedwstępnych badaniach 
gleby, wydzierżawił w marcu 1886 r. od brata mego w Siedli- 
skach kawał gruntu, na południe od dworu w pobliżu szosy 
miechowskiej i t. zw. kopca Kościuszki, na północnej pochyło- 
ści Stawnej góry, i tam założył zaraz pierwszą plantację. 

Р. Józef Trojanowski, młody człowiek bardzo energiczny, 
ruchliwy, nadzwyczaj pracowity, znający dobrze języki fran- 
cuski, niemiecki i rosyjski, przy wielkiej oszczędności i roz- 
ległym handlu swemi doborowemi nasionami, dorobił się powoli 
znacznego majątku i w końcu nabył ładny dom w Miechowie 
w Rynku w pobliżu kościoła. Gdy go odwiedziiem w r. 1890 
był jeszcze na dorobku. Mieszkał w jednym dużym pokoju, 
w Rynku na rogu ulicy Pocztowej w domu Sybirskiego, właś- 
ciciela składu żelaza. Do owego pokoju wchodziło się prosto. - 
z sieni, jako do kantoru składu nasion z szeregiem wysokich 
szał drewnianych z małemi szufladami, na których były napi- 
sy oznaczające zawartość, Po kątach koło dwóch okien wycho- 
dzących na Rynek, stały па podłodze worki większe 
i mniejsze z nasionami i waga dziesiętna, a między oknami du- 
ży stół z wagą leżącą, m”terjałami piśmiennemi, księgami han- 
dlowemi, cennikami nasion i t. p. Podczas moich odwiedzin 
w niedzielę wieczorem p. Trojanowski zaprosił mię za szafy, 
gdzie w odgrodzonej niemi trzeciej części pokoju z oknem na 
ulicę Pocztową, był rodzaj gabinetu sypialnego z piecem kaflo- 
wym. Obok niego stało skromne łóżko żelazne, pokryte szarą 
kołdrą wełnianą z poduszką ѕађапома. Przy oknie był stolik 
jadalny . z maszynką naftową, parę stołków wyplatanych, 
a w kącie szafka oszklona z bibljoteką podręczną. Skromne to 
umeblowanie, rzec możno sparłańskie, harmonizowało zupełnie 
z charakterem żelaznym tego dzielnego pełnego prostoty czło- 
wieka. Uprzejmy gospodarz na maszynce naftowej zaparzył 
czajniki, nalał parę szklanek doskonałej herbaty aromatycznej, 
przysunął koszyczek z bułkami, dzbanuszek ze świeżem mle- 
kiem i cukrownicę, 

Długo rozmawialiśmy jeszcze. Pan Józef opowiadał mi 
o swoich podróżach, o pobycie na Riwjerze, w tych samych 
okolicach gdzie i ja tam dłużej przebywałem, o swoich studjach 
w kraju i za granicą. Jak w ciągu kilku lat po założeniu pierw- 
szej plantacji w Siedliskach dokupił na własność pod Miecho- 
wem długi pas gruntu od mieszczan, pomiędzy łąkami folwar- 
ku Wielko-Zagórze а szosą krakowską, gdzie wpośrodku wy- 
budował śpichlerz, młocarnię i suszarnię nasion, urządzoną we- 
dług najnowszych wymagań techniki. Wyjaśnił, że jego zakład 
nie jest zwykłym handlowym składem nasion, jak wiele innych 
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runkiem specjalisty wykwalifikowanego naukowo i praktycznie 
wszehstronnie, Dodał wreszcie, że otrzymał już na wystawach 
nasion złote medale od ministerjam dóbr państwowych i in. 

egnając serdecznie pana Józefa Trojanowskiego i życząc mu 
powodzenia na tak pożytecznem polu pracy, przyrzekłem mu 
боран gorące jego przedsiębiorstwa w dziennikach warszaw- 
skich. 


Moja siostra najstarsza Marja, która ze mną wyjechała 
w r. 1884 r. do Krakowa, i tam mając już lat 31, wstąpiła do 
zakonu Nazaretanek (w domu tychże przy ul. Warszawskiej Nr 13), 
wkrótce potem w maju tegoż r. 1884 udała się 40 Rzymu -do 
centrali zakonu w domu przy ul. Macchiarellego Nr 18. *Stam- 
tąd, przez przełożoną Matkę generalną Siedliską, * założycielkę 
zakonu, wysłana została do Ameryki, do tamtejszego domu 
Nazaretanek w Chicago (llinois) przy ul, 17 Street № 714). 


Początkowo siostra Marja Paula (w zakonie pod tem przy- 
branem imieniem) nauczała tam w polskiej szkole parałjalnej 
św. Woiciecha, a potem została jej przełożoną. Brała też póź- 
niej udział w pracach przy zakładaniu w Chicago gimnazjum 
żeńskiego, seminarjum żeńskiego dla kształcenia nauczycielek 
polek dla szkół amerykańskich, przy urządzeniu szpitala ро!- 
skiego i t. d. Pracowała gorliwie dla dobra i pożytku wielkiej 
kolonji polskiej w Chicago, liczącej przeszło 50.000. 

Do ojca pisywała siostra stale i obszernie. "Według ostat- 
nich jej listów, jakie w Miechowie zastałem, zdrowie służyło 
jej zawsze pomimo sześcioletniej mozolnej pracy pedagogicznej, 
Żahła się tylko, że w ciepłym klimacie tamtejszym, podobnym 
do włoskiego, pomimo chłodniejszej zimy i sąsiedztwa olbrzy- 
miego jeziora Michigan, lato jest bardzo gorące i upały często 
nieznośne. Całe szczęście, że wypoczynek wakacyjny w lipcu 
i sierpniu przynosił pewną ulgę. Ojciec wysyłał siostrze co- 
rocznie procent 250 rubli od jej kapitału spadkowego po naszej 
matce, który przechowywał w listach zastawnych Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego. Przesyłka szła na ręce przełożonej 
Nazaretanek w Krakowie matki Gabrieli Lubowidzkiej. 

W salonie ojca na paterze z pięknego marmuru chęciń- 
skiego leżało mnóstwo biletów wizytowych, przeważnie z po- 
winszowaniem nowego roku 1890, Zwyczaj posyłania ich ma- ғ 
sowego znajomym w małych miasteczkach trwał w całej pełni 
podówczas. Pomimo znacznych kosztów druku i brystolu, nie 
myślano o ofiarowaniu tych pieniędzy raczej na cele dobro- 
czynne. Były tam między innemi bilety od aptekarza Zapor- 
skiego dostawcy lekarstw na rachunek roczny, od adwokata 
Meleniewskiego zwykłego partnera ojca w grze w karty, od lekarza 
powiatowego dra Jedlickiego, wreszcie od ks/-wikarego Kar- 
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tycznego wyzyskiwania zapisów na kościół od osób starych 
lub chorych stojących nad grobem... 

Na święta wielkanocne 6 kwietnia 1890 r. już w wielki 
piątek przygotowano sute święcone, zastawione na osobnym 
stole w jadalnym pokoju, w kącie między dwoma oknami, przy- 
kryte białym obrusem dla ochrony od kurzu, Ojciec ze względów 
higjenicznych nie jadał wcale wędlin, tylko potrochu ciasta do ka- 
wy lub herbaty. Za to brat i ja krajaliśmy sobie codzień па dru= 
gie śniadanie оБНе porcje szynki z kiełbasą, jajami i chrzanem 
a na deser ciasta różne, zakrapiając je wybornym węgrzynem 
maślaczem. 

W połowie kwietnia zajrzałem do osobnej komórki przy 
wozowni w podwórzu, gdzie były złożone paki 2 mojemi me- 
blami, wysłanemi do ojca na przechowanie przed wyjazdem do 
Konstantynopola w r. 1886. Znalazłem wszystko w całości 
opakowane w rogożach i ułożone według numerów porządko- 
kowych. Zawołałem służącego Józefa i stróża Wincentego, Ka- 
załem dwie paki z końcowemi numerami 13 i 14-tym, obejmu= 
jęce dolną i górną część ładnego kredensu dębowego z rzeź- 
bami, rozpakować i zanieść do jadalnego pokoju ojca, gdzie 
było dość miejsca. 

Po kilkotygodniowym wypoczynku w Miechowie, wybra- 

łem się w końcu kwietnia z powrotem do Warszawy. Przed 
wyjazdem dostałem od ojca 100 rubli zapomosi i parę ładnych 
książek do mojej bibljoteki. Dziękując i żegnając się ucałowa- 
łem ręce kochanego ojca i uściskałem biednego chorego brata 
Miecia, życząc mu ulgi na zdrowiu. W poniedziałek 21 kwie- 
tnia wcześnie rano kazał ojciec Józefowi zaprządz nasze síi- 
wosze do wózka, a ja w sąsiedztwie od znajomego furmana 
„nająłem duży wóz i kazałem naładować wszystkie moje paki z 
meblami. Zaraz potem wyruszyłem na stację miechowską ko- 
lei do Charsznicy odległej 8 kilometrów. Przed południem wy- 
ekspedjowałem w magazynie za frachtem towarowym dwana- 
ście moich pak z numerami 1 40 12, 1 odebrawszy kupon 
wsiadłem z moim kuferkiem do pociągu pośpiesznego idącego 
do Warszawy. 

Późno przybyłem na dworzec kolei pod Cytadelę już рд 
godzinie 10-tej, Zaraz dorożką udałem się wprost do mego 
mieszkania w Willi Róż. Przedewszystkiem napaliłem dobrze 
w piecu. Na kuchence naflowej zagrzałem prędko wodę na 
herbatę, i zjadłem na kolację reszty mięsiwa i bułek wziętych 
w drogę. Nazajutrz rano pośpieszyłem do Ma, gdzie u siostry 
jej spożyliśmy wszyscy razem śniadanie. Przez czas kilku lat 
pobytu naszego w Konstantynopolu. siostrzeniczki Ма powyra- 
stały na śliczne i miłe panienki, mianowicie najstarsza Zosia, 
która była dużą pomocą swej matce w gospodarstwie domowem. 

Na krótko przed moim powrotem z Miechowa, Ma przy 
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która ze swojemi rzeczami sprowadziła się już do siostry. Nie 
ЇгасаФ czasu kazałem sprowadzić dorożkę, naładować rzeczy 
i razem z Ma i służącą pojechaliśmy do naszego mieszkania 
w Alejach. Potem tramwajem wpadłem na ulicę Trembacką 
do Biura przewozowego Wróblewskiego і Sp., oddać kupon 
frachtowy na paki z meblami, prosząc o odstawienie ich 40 
mego mieszkania natychmiast po odebraniu z kolei. Wracając 
do domu, zakupiłem podrodze wiktuały i mięso na obiad, który 
Anusia przyrządziła naprędce bardzo poprostu: БизїеК z polę- 
dwicy, omlet z sokiem wiśniowym i kawę czarną. Wobec 
braku stołu jadalnego przewróciłen bokiem jedną pustą skrzy- 
nię przywiezioną z Konstantynopola, Ma nakryła ją białą ce- 
ratą, ustawiła nakrycia i obiadowaliśmy z całym komfortem. 
Po małym odpoczynku na naszem łożysku tureckiem na podło- 
dze w salonie, i przejrzeniu świeżych gazet warszawskich га- 
kupionych w kiosku, wyszliśmy na nasz balkon słoneczny, a po- 
tem na przechadzkę do pobliskiego Parku Ujazdowskiego. Ko- 
niec kwietnia był ciepły i pogodny. Roślinność zaczynała się 
budzić ze snu zimowego. Nadchodził maj a z nim najpięk- 
niejsza pora roku w arszawie, mianowicie w tej parkowej 
dzielnicy, w której mieszkaliśmy obecnie. To też w dnie po- 
godne robiliśmy przechadzki nawet do Mokotowa, Wierz- 
bna i dalej. 


Niebawem przybyły też nasze meble z Miechowa. Przy- 
wieżli je razem па jednej dużej platformie ludzie z Biura trans- 
portowego Wróblewskiego, i znieśli paki do naszej kuchni. 
Służąca zdejmowała opakunek, oczyszczała wszystko dokładnie 
i zanosiła ze mną do salonu, który choć, obszerny za- 
pełnił się cały wkrótce. Najprzód ustawiłem garnitur .orze-. 
chowy: dwa łóżka przy ścianie podłużnej w pośrodku. 
Obok nich w kącie dwie szafy do rzeczy i szaleczki. nocnę,. 
Przy oknie  balkonowem toaletę Ma ze zwierciadłem. 
Po drugiej stronie pokoju 'ustawiłem garnitur dębowy: 
w kącie przy oknie moje biurko o dwóch szafkach z szuflad- 
kami, z wierzchem też o trzeeh szufladach, na nim pult do 
czytania stojąc, obok fotel z poręczami. Opodal duży stół ja- 
dalnv okrągły, o sześciu nogach, w razie potrzeby rozsuwany 
na 12 osób, przy nim krzesła rzeźbione ładnie wyplatane trzci- 
ną. U sufitu zawiesiłem lampę naftową z banią kolorową. ` 


W pośrodku pokoju pozostało szerokie przejście do okna 
balkonowego wychodzącego wprost na południe, cały dzień sło- 
песгпе, W dużym pasażu prowadzącym do kuchni, stanęły 
dwie umowalnie szafkowe, kufry podróżne i różne inne sprzęty. 
Anusia usłałą zaraz oba łóżka i przyoblekła świeżą bielizną. 


Na mojem biurku ułożyłem materjały piśmienne, lampę 
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W -kuchni ustawiono duży stół biały, szafę na naczynia, 
parę stołków i różne sprzęty domowe, przywiezione w skezy- 
піасЬ:2 Konstantynopola. Łóźko żelazne, umieszczone w kącie, 
służąca: zasłała sobie pościelą, a w kuirze ułożyła swoje rzeczy. 

Po urządzeniu całego mieszkania, wziąłem się zaraz na- 
zajutrz- do- pracy.. Przedewszystkiem rozpatrzyłem rachunki 
księgarskie. Z księgarni Gebethnera i Wolia odebrałem resztę 
niesprzddanych egzemplarzy moich dawnych makładów. Міа- 
nowicie: „Postępy łiteratury perjodycznej”, „Szkice z wędrówki 
ро ziemiach słowiańskich*, „Cywilizacja i żydzi“, oraz „Deca- 
dence de la papauté", Pozostawiwszy na skład głowny u Ge- 
bethnera i Wolfa część tych wydawnictw, resztę dla szybszej 
wyprzedaży oddałem w komis kilkunastu znaczniejszym księ- 
garniom warszawskim, za pokwitowaniem każdej na osobnym 
arkuszu rachunkowym czyli tak zwanem blatkonto. Rachunki 
owe ułożone abecadłowo włożyłem w osobną tekę tekturową 
те stosownym napisem. Inne papiery i zapiski uporządkowałem 
i ułożyłem w takichże tekach z napisami i poukładałem we- 
dłuż treści w szufladkach biurka celem łatwego wyszukania 
w razie potrzeby, 

Najważniejszy rękopis mojej historji dziennikarstwa p. t. 
„Literatura perjodyczna/i jej rozwój” przepisany już cały na- 
czysto jeszcze w Konstantynopolu, zacząłem przeglądać w celu 
ostatecznych poprąwek i uzupełnień, dla oddania do druku 
w Krakowie, ze względów cenzuralnych, aby uniknąć możliwej 
konfiskaty, a co najmniej dużych wykreśleń urzędowych przy 
ocenzurowaniu na miejscu, 

Niektóre rozdziały z mojej historji dziennikarstwa, stano- 
міасе pewną całość, przepisane osobno, oddawałem 'redakcjom 
znajomym dla publikacji, i otrzymania zaraz honorarjum. Stresz- 
czenie „Dziennikarstwa słowiańskiego“ dałem redakcji „Prze- 
glądu tygodniowego”, która poniieściła је w swoim Dodatku 
miesięcznym. Prócz tego „Przegląd tygodniowy” w czerwcu 
w nrze 20 z r. 1890 pomieścił mój artykuł o „Ruchu wydawni- 
czym" współczesnym. Redakcja czasopisma „Życie” wydruko- 
wała artykuł „Dziennikarstwo czeskie”. Tygodnik „Wędro- 
wiec” w lipcu w nr 251 26 dał artykuł p. t. „Kobiety 
w Turcji”, wierszy 434, a w sierpniu w nrze 28 i 29 „O dzien- 
nikarstwie w Turcji* (wierszy 525). W tymże czasie w odcinku 
„Gazety handlowej" pomieszczony został mój artykuł o ,Нап- 
dlu: portu Saloniki“. „Ateneum“ w zeszycie lipcowym dało mój 
artykuł о  „Stowarzyszeniach czeskich", a „Dziennik Ша 
wszystkich" w nr 150 art. „Nasze ustawy fabryczne” i w nr 253 
o „Współczesnej literaturze „czeskiej“. Redakcja „Życi»” 
w пгге 42 art. „Przyszłość ekonomiczna pracy“. W „Ргге- 
glądzie tygodniowym* w nrze 41 pomieściłem obszerny arty- 
Ку! p. п. „Bismark” Ни 257), а w nrze 45 sprawozdanie 
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nakładem księgarni С. Centnerswera. „Gazeta handlowa" 
w nrze 277 pomieściła w odcinku mój artykuł „Nasz handel 
księgarski". Oprócz powyżej wymienionvch artykułów druko- 
wanych w roku 1890, dawałem do różnych czasopism war- 
szawskich krótkie sprawozdania o nowościach literackich i bie- 
żącym ruchu wydawniczym. 

Do Pragi czeskiej wysłałem pocztę panu Edwardowi Je- 
linkowi, znanemu przyjacielowi Polski Dodatek miesięczny 
„Przeglądu tygodniowego” z r. 1890, obejmujący mój artykuł 
o „Dziennikarstwie słowiańskiem" , a w tem i o prasie cze 
skiej, oraz egzemplarz mojej pracy р. t. „Postępy literatury 
perjodycznej* z prośbą о uwagi krytyczne. W odpowiedzi 
otrzymałem list (z dn. 19 listopada r. 1890), który tu przyta- 
czam w całości: 

„Szanowny Panie, przepraszam, że dziś dopiero одромта- 
dam na ostatni list Pański. Przedewszystkiem serdecznie dzię- 
kuję za łaskawą przesyłkę Jego dzieła „Postępy hteratury per- 
jodycznej”, które wogóle i jego część polska wielce mię zain- 
teresowała. 

„Co do artykułu Szanownego Pana „O prasie czeskiej" 
(w Dodatku miesięcznym „Przeglądu tygodniowego") przeczyta- 
łem go z wielką przyjemnością. Ażeby wskazać możliwe w ta- 
kiej pracy usterki trzeba materjał gruntownie zbadać, do czego 
sam do tej chwili nie miałem sposobności. Mam jednak па- 
dzieję, że Sz, Panu nie spieszy się zbytnio, gdyż czeska część 
jest dopiero początkiem obszerniejszej pracy. Racz więc Sz. 
Pan mieć pewien czas cierpliwość, załatwię to jak tylko będę 
mógł. Dziś tylko nadmieniam, że miesięcznik „Slowanski 
Sbornik* wychodził w Pradze pod moją redakcją do końca 
1887 r., lat sześć. 

„Tymczasem żegnam Szanownego Pana, i mam honor 
być najżyczliwszym — Edw. Jelinek". 

Podczas pobytu mego w Konstantynopolu zbierałem znacz- 
ki pocztowe, wycinane z listów i opasek gazet otrzymywanych 
przeze mnie z krajów słowiańskich i innych. Dużo było nie- 
pospolitych, jak; bółgarskie, czarnogórskie, serbskie, greckie, 
egipskie i іл, Po powrocie do Warszawy ułożyłem owe znaczki 
w kilkanaście kompletów większych i mniejszych, nakleiłem 
lekko narożnikami na arkuszach grubego papieru z odpowied- 
niemi napisami objaśniającemi i sprzedałem ryczałtem w skła- 
dzie papieru i handlu znaczkami Wadowskiego przy ulicy Mar- 
szałkowskiej, za kilkadziesiąt rubli. 

Także kolekcję monet złotvch, które co mies'ąc po jed- 
nej sztuce oszczędzałem z mojej pensji w Konstantynopolu 
w magazynie p. Frageta, sprzedałem w Warszawie w domu bar- 
= Н. рсе w Hotelu europejskim ek zł papi: 
przeszło, Przy poborze пој, w. liwrach „tureckich, złotyc 
bralem też inne monety ЖЫ SERCOM Бие odbite z poły- 
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skiem. W ten sposób zebrałem kilkanaście sztuk monet 210- 
tych różnych, jakie były tam w obiegu handlowym; więc: 
20-firankówki francuskie, napoleondory, luidory, rumuńskie, 
serbskie, bółgarskie, greckie, włoskie, hiszpańskie, portugalskie, 
liwry i półliwry tureckie, egipskie i t. p. 

Piękną kolekcję petrograł'czną, obejmującą zbiór okazów 
geologicznych skał z obu wybrzeży Bosforu europejskich i azja- 
tyckich, ofiarowałem w darze do Muzeum etnograficzno - przy- 
rodniczego przy ul. Bagateli w Warszawie. Zbiór ten został 
ułożony przeze mnie w dużej osobnej gablocie, na podłożu 
mapy geologicznej kolorowanej, którą narysowałem według 
znakomitego dzieła Czichaczewa, „Оео!овја Turcji“. Na mapie 
tej obejmującej wybrzeża Bosforu poczynając od Morza стаг- 
nego aż do Maimara oznaczyłem różnemi barwami obszary 
utworów geologicznych: 1) skał wybuchowych (bazalty, trachity, 
doleryty, dioryty), 2) formacji dewońskiej (wpośrodku Bosforu), 
3) formacji trzeciorzędowej (na zachód od Stambułu nad mo- 
rzem Marmara). Po zwinięciu Muzeum w Pałacu Bagateli ga- 
blota z owemi okazami skał i mapą geologiczną odnośną, zo- 
stała stosownie do listu p. 7, Wasilewskiego sekretarza Mu- 
теит etnograficzneśo z dn. 1.1 1891 r przekazana sekcji przy- 
rodniczej Towarzystwa ogrodniczego warszawskiego, w jego 
lokalu przy ul. Chmielnej Nr 8. 

W czerwcu 1890 r., przy obrachunku komisowym z mo- 
ich wydawnictw, p. Gabriel Ceninerszwer księgarz wydawca, 
mój kolega uniwersytecki, filolog, nieco starszy ode mnie 
(ur. 1841 r.) prosił mię o objecie redakcji „Kalendarza księ- 
garsko-literackiego*, jaki zamierzał wznowić га wzór mojego 
dawnego „Rocznika literackiego“ w formie bardziej praktycz- 
nej i popularnej. Chętnie przyjąłem te propozycję i zabrałem 
sję do pracy zaraz nie tracac czasu. Chodziło bowiem przede- 
wszystkiem o spieszne zebranie materjału i ułożenie dokładrej 
bibljografji polskiej całorocznej, jej przegląd sprawozdawczy, 
o ułożenie wykazów czasopism polskich, księgarń krajowych 
i zagranicznych i t. p. 

Aby kalendarz ten wydać i rozrrzedać go w większej 
ilości przynajmniej paru tysięcy egzemplarzy, koniecznem było 
wydrukować go przed nowym rokiem 1891. Wobec tego bi- 
bljografja ułożona została nie z całego roku bieżącego kalen- 
darzowego 1890-бо, Księgarnia p. Gabriela Centnerszwera 
mieściła się przy ulicy Marszałkcwskiej w dwupiętrowym 
domu Мг 147, wpobliżu Saskiego ogrodu. Оа frontu 
z oknami wystawowemi był sortyment książek polskich 
i zagranicznych, bogato zaopatrzony w najświeższe no- 
wości. W drugim obszernym pokoju skład wydawnictw 
firmy. Przy wielkiem oknie weneckiem od podworca stało sze- 
rokie biurko redak jne,, przy którem pracowałem codzień 
przed południem, z Bad Бей czną. . Ро zebraniu wię- 
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kszej części materjału, rękopis oddano do pobliskiej drukarni 
Aleksandra Сапва, przy ulicy Nowozielnej Nr 47. Dla przy- 
śpieszenia druku uzyskane zostało w Kumitecie cenzury po- 
zwolenie czyli t. zw. bilet na cenzurowanie w arkuszach ko- 
rektowych przed ich odbiciem naczysto. P. Centnerszwer 
postarał się zawczasu o dość liczne ogłoszenia wydawnicze, 
księgarskie i t. p., którycb opłata pokryła część kosztów druku. 
W ten sposób nasz Kalendarz wyszedł dość wcześnie na ро- 
czątku listopada, na parę miesięcy przed nowym rokiem, i miał 
znaczny pokup w Warszawie i na prowincji. I to nietylko 
w Królestwie kongresowem, ale także w zaborach na Litwie, 
Ukrainie, w Galicji, na Śląsku iw ! огпайѕКіет, Pierwszy 
ów rocznik wyszedł p, t. „Kalendarz księśarsko-literacki na 
rok 1891, wydany staraniem i nakładem St Czarnowskiego 
i С, Centnerszwera — katalog książek polskich wydanych 
w ubiegłym roku. Warszawa, drukiem* Aleksardra Girsa, No- 
wozielna Nr 47, 1890*. Format miał 8-ki mniejszej, str. 118. 
Treść jego obejmowała na wstępie: 

Kalendarz astronomiczno-kościelny. 

1 Dział literacki: Przegląd literatury roku ubiegłego 
i przegląd prasy perjodycznej. 

П Dział bibljograficzny: Bibljiografję polską od 1 lipca 
1889 r. do lipca 1890. Katalog celniejszych pism perjodycznych, 
Skorowidz autorów, dzieł zbiorowych i książek zawartych 
w Bibljografji. 

Ш Dział księgarski: Wykaz znaczniejszych księgarń, czy- 
telni, składów i wystaw obrazów, zakładów fotograficznych 
i heljominiatur, drukarń, litografij, stereotypowni, czcionkarni, 
składów machin i narzędzi drukarskich w Warszawie, Znacz- 
niejsze księgarnie w Cesarstwie i Królestwie polskiem. Księ- 
багпіе zagraniczne. Ogłoszenia literackie i księgarskie. 

W dziale literackim. „Kalendarza* naszego w „Przeglądz'e 
literatury ubiegłego roku" zaznaczono na wstępie: 

W ubiegłym roku sprawozdawczym 1889 w samej War- 
szawie miejscowy Komitet cenzury rozpatrzył 2081 rękopisów, 
których w języku polskim było 1334. Z tego drukowano i wy- 
puszczono w świat w Warszawie książek i broszur polskich 
1003 w 2.000.000 blisko egzemplarzy. Doliczając do tego 
polskie książki i broszury wydane w ubiegłym roku w mia- 
stach prowincjonalnych i za granicą, otrzymalibyśmy liczbę 
druków polskich roczną blisko 2.000 № porównaniu z nie- 
dawnemi czasy, gdy drukowało się rocznie tylko do 1.000 pol- 
skich książek i broszur, uczyniliśmy w tym kierunku postęp 
niemały. Przybytek przypada tu głównie na elementarze, dzieł- 
ka ludowe i popularne wogóle, co dowodzi demokratyzacji piś- 
miennictwa naszego i stopniowego rozpowszechnienia oświaty 
wśród ludu, e. . htitp://rCin.org.pl 
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W „Przeglądzie prasy perjodycznej roku "ubiegłega'* 
w „Kalendarzu” naszym wykazano, że: 

Czasopism w języku polskim druk wanych w upłynionym 
roku sprawozdawczym 1889/90 wychodziło 224, Z tego w Euro- 
pie 211. w Ameryce półn. 11 i w Afryce +, W pośród nich 
było 38 dzienników wydawanyr'h od 2 do 7 razy w tygodniu, 
75 tygodaików, 4 dziesięciodniówki, 63 dwutygodniki, 39 mie- 
sięczników, 1 dwumiesięcznik i 4 kwartalniki. Według treści 
"czyli rodzajów pism było: dzienników społeczno politycznych 38, 

"czasopism społeczno-literackich 79, belletrystycznych 5, humo- 
rystycznych 12, dziecinnych 75, ludowych 5, kościelno-religij- 
nych 12, naikowych 35, technicznych 33. 

W Dziale księgarskim wydawca kalendarza* р, Gabriel 
Centnerszwer w artykule wstępnym przedstawił stan współ- 
czesny księg уа polskiego, oraz poddał trafniej krytyce jego 
liczne wady i braki. 

Pracując stale w księgarni р. Centnerszwera nad zbiera- 
niem materjałów do bibliograłji polskiej 1890/91 r. i sprawo- 
zdań specjalnych „Kalendarza księgarsko-literackiego'* oraz ich 
redakcją do rocznika następnego na r. 1892, zostałem upro- 
szony przez wydawcę do prowadzenia działu zagranicznego 
jego księgarni, odnośnej korespondencji niemieckiej i francu- 
skiej, oraz ekspedycji czasopism, za osohnem wynagrodzeniem, 

Skrzynie zagraniczne wszystkich księgarzy wyładowane 
z magazynu Kolei wiedeńskiej na Komorze celnej przy ulicy 
Chmielnej, były tam rewidowane Ша oclenia galanterji, rycin, 
oleodruków, ram do obrazów i t. p. Następnie skrzynie 
oclone i zamknięte odsyłano zaraz pod Копмојет па ulicę 
Miodową do Komitetu cenzury.*Tu po przedstawieniu wykazów 
szczegółowych na arkuszach drukowanych w języku rosyjskim 
z liczbą porządkową obejmujących spis książek i czasopism 
według rachunków zagraniczych dla każdej skrzyni osobno, 
starszy cenzor, podówczas radca Emauski, rozpatrywał wszyst- 
ko ryczałtowo. Książki nowe nieznane mu lub піс pomiesz- 
czone jako dozwolone w katalogach urzędowych Cenzury pe- 
tersburskiej, zatrzymywał dla ściślejszego rozpatrzenia razem 
z czasopismami ІМегасКігті, satyrycznemi і t. p. Те ро roz- 
patrzeniu przez innych cenzorów, były wydawane wkrótce, 
a książki po pewnym czasie Nieliczne książki i broszury zakazane 
zatczymywanó w osobnych szafach każdego z księgarzy dla 
zwrotu za granicę. Pojedyńcze egzemplarze książek zakaza- 
nych, o ile ksiegirz zapewnił że są przeznaczone dla osób 
zaufanych i poważnych do osobistego użytku naukowego, uda- 
wało się czasem wydostać, naturalnie za odpowiednią ła- 
pówka jednorazową lub ryczałtową noworoczną, 

-Z czasopim dozwolonych t. j mających debit, n'ekiedy za- 
irzymywano całe numery, lub też wydawano je po wycięciu 


nożyczkami artykułów. /zakazamych,ilbo po zasmarowaniu wał- 


kiem farbą drukarską ustępów pomniejszych. Czynność tę pod 
owe czasy wykonywał wożny Franciszek zwany popularnie 
głupim Frankiem, człowiek milczący w średnim wieku, brunet 
o czole bardzo niskiem i obliczu idjotycznem, dobrany tak wi- 
docznie aby się nierozczytywał w artykułach zakazanych, 
Specjalny cenzor od gazet politycznych zagranicznych, przesy- 
łanych z Poczty do Komitetu cenzury, Teodoridi, grek zrusyfi- 
kowauy, numery skonfiskowane przechowywał pod kluczem 
zamknięte w szałach w swoim pokoju, celem niszczenia przez 
spalenie, Palono jednak tylko część dla formalności, Najcie- 
kawsze numery i artykuły cenzor Teodoridi sprzedawał przez 
zaufanych pośredników za grube pieniądze. Zdarzyło się, że 
inspektor księgarń Swieczin przyłapał taki numer zakazanej 
gazety, pokazał go Teodoridiemu i zagroził raportem. Теодо- 
ridi szczwany lis, zawołał woźnego Franka do siebie i w cztery 
oczy zapowiedział mu, że mus! przyznać się, iż wyciągnął za- 
kazaną gazetę z szały pokryjomu i sprzedał, Za to Teodoridi 
wyrobił mu dobrą posadą w znajomej drukarni po wypędzeniu 
go z biura Cenzury. W ten sposób cała sprawa została za- 
smarowana, 

Do Teodoridiego należała też inspekcja koncertów arty- 
stycznych i restauracyjnych. Więc wieczorami chodził na ko- 
lacyjki i podsłuchiwał muzykę, W jednej z większych restau- 
racji, gdzie koncertowała orkiestra pod kierunkiem byłego woj- 
skowego kapelmistrza armeńczyka, Teodoridi, usłyszał melodję 
rewolucyjną z jednej z oper Donizettiego. Podchodzi do ka- 
pelmistrza i na uboczu gromi go: jak śmie wygrywać publicznie 
takie buntownicze utworyl? że grozi mu za to sąd i zesłanie 
na Sybir! Każe struchlałermu biedakowi przyjść do siebie naza- 
jutrz do biura z nutami, w nadziei, że dostanie łapówkę. Wła- 
śnie byłem podówczas w biurze Cenzury z kilku innemi księ- 
garzami, gdy nadszedł ów biedny kapelmajster blady ze strachu 
i srodze zmartwiony. Pyta nas o Teodoridiego i opowiada 
nam całe zajście, pokazuje przytem odnośne nuty muzyczne, 
Oglądamy je i widzimy, że jest to wydanie petersburskie p. t. 
„Marsz uroczysty Preobrażeńskiego pułku gwardji jego cesar- 
skiej mości*, dozwolone formalnie przez cenzurę wojskową. 
Więc zaraz pocieszamy armeńczyka, że wszystko jest w po- 
rzadku, że mu nic nie grozi, bo nie jego wina, że za temat 
marsza wzięto rewolucyjny śpiew z opery, Kapelmajster nie- 
zwłocznie poszedł do Teodoridiego, pokazał mu nuty ocenzuro- 
wane i wszystko na niczem się skończyło. Teodoridi był chci- 
wy na łapówki, bo był często w długach u lichwiarzy. Gd 
jeden z nich, nie mogąc nic wskórać w mieszkaniu, przyszedł 
do biura, był wypchnięty za drzwi przez wóźnego, pod pozo- 
rem, 26 реда гадсу aż niema w kancelarji, й 

— Jakto niema ‚йау јейу go widziałem 
przed chwilą боку tt jego Margi PE 
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— Niewierny Judaszu! chodź zobacz! i woźny wpuszcza 
go do kancelarji... 

Tymczasem Teodoridi schował się do pustej szafy i zam- 
knął się na haczyk od wewnątrz. Lichwiarz rozpatrzył wszyst- 
kie kąty i przekonał się, że niema nikogo. Wtedy wożny dał 
mu dobrze po karku, zapowiadając, żeby się więcej nie ważył 
pokazywąć w biurze, bo go ubije na śmierć! 

Księgarnia Centnersz vera załatwiała komisowo zamówie- 
nia kilkunastu większych Księgarzy prowincjonalnych warszaw- 
skie i zagraniczne. Między innemi też kilku księgarń w Łodzi, 
Dla nich co tydzień przychodziły z Lipska, owego głównego 
centrum księgarstwa w Niemczech, wielkie skrzynie książek 
1 czasopism niemieckich, zamawianych przez licznych niemców 
łódzkich, a także i żydów tamtejszych. Cenzurowanie tych pak 
razem ze skrzynią tygodniową zamówień zagranicznych dla na- 
szej księgarni też do mnie należało, Po ocenzurowaniu za- 
raz przybijano wieka tych skrzyń i wysyłano je koleją wprost 
do Łodzi pod adresem księgarzy tamtejszych. 

Oprócz tego а kilkunastu księgarń warszawskich, mia- 
nowicie: Gebethnera і Wolffa, Hoesicka, Gliicksberga, Nathan- 
sohna, Orgelbranda i in., przychodziły też co tydzień do Cen- 
zury duże skrzynie książek i czasopism niemieckich przeważ- 
nie, przeznaczonych głównie dla klienteli warszawskiej, a w с26- 
ści wysyłane zaraz po ocenzurowaniu znaczniejszym księgar- 
niom prowincjonalnym, W ten sposób przez cały rok płynęła 
przez Warszawę istna powódź wydawnictw niemieckich, wysy- 
łanych wogóle na warunkach bardzo korzystnych z wysokim 
rabatem, długim kredytem i z możnością zwrotu książek nie- 
sprzedanych. 

Zaraz po odbiorze z cenzury, owe nowości niemieckie 
często w bogatych tanich oprawach złocistych, były wysta- 
wiane w oknach księgarń na widok publiczny dla reklamy, 
obok naszych skromnych wydawnictw polskich, w ubogich 
okładkach, W zaborach prukim i austrjackin, w Galicji, па 
Śląsku i Księstwie poznańskiem, a także w krajach słowiań- 
skich całej ówczesnej Austrji, był zalew tej bibuły niemieckiej 
stokroć większy, bo tam nie tamowały go przeszkody cenzu- 
ralne, a natomiast ułatwiała bardzo taniość bezpośredniego 
przewozu kolejami. 

Transporty wydawnictw niemieckich szły dalej jeszcze ma- 
sowo nad Wołgę nawet, dla tamtejszych licznych kolonij szwa- 
bów. Szły z Lipska przez Warszawę dla ocenzurowania i dal- 
szej wysyłki na miejsce. Pośredniczył w tem księgarz war- 
szawski Maurycy Orgelbrand, żyd przechrzta, wydawca modli- 
tewników katolickich. Raz otrzymał duży transport kilkunastu 
skrzyń niemieckich książek do nabożeństwa, obrazków i meda- 


lików — wszystko z Jęz о otworzeniu i zrewi- 
doweniu skrzyń cenzor нан na Orgelbranda: 
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— Czy pan nie wiesz, że to jest jezuicka propaganda, że 
serce Jezusa to symbol jezuicki surowo zabroniony przez Cen- 
zurę, a pan to chcesz aż wgłąb Rosji nad Wołgę wysyłać, aby 
hande! szedł. Jak się ludziom sprzykrzy serce Jezusa to zacz- 
niecie może handlować jego wątrobą. Napisz pan do swoich 
komitentów, aby ci więcej tego towaru nie przysyłali! 

I kazał zaraz zabić wszystkie skrzynie i pod plombami 
odesłać natychmiast zpowrotem do Lipska, 

Do masowego sprowadzania książek i czasopism niemiec- 
kich przyczyniali się u nas bardzo żydzi, bo znajomość żargonu 
ułatwiała im to czytelnictwo. Chętnie też bogaci żydzi, przez 
próżność, popisywali się w swoich salonach na stołach i za szy- 
bami swych szaf bibljotecznych złocistemi сһо2 tandetnemi 
oprawami tanich wydawnictw niemieckich klasyków, encyklo: 
pedyj i czasopism obficie ilustrowanych. Wszędzie panoszyły 
się ostentacyjnie szeregi zbiorowych wydań dzieł Heinego, Schil- 
lera, Goethego, Boernego i t. p Natomiast polskich wieszczów 
dzieła Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego i in. były albo 
zakazane przez Cenzurę, albo w pojedyńczych tomach, częścio- 
wo wydawane w szarych skromnych okładkach, stały ukryte 
po kątach. Wielkie księgarnie firm niemiecko-żydowskich przo- 
dujące w tej germanizacji handlarskiej robiły na tem dobre in- 
teresy, kupowały lub nabywały bogate kamienice, zaś pomniej- 
sze księgarnie polskie upadały stopniowo lub wegetowały słabo. 

Tej strasznej krzywdzie naszej pragnąłem przeciwdziałać 
wedle możności, choć było to rzeczą niełatwą. Ale wszystko 
burzyło się we mnie. Bo od dzieciństwa odczuwałem głęboką 
instynktową nienawiść do największych wrogów Polski i Sło- * 
wiańszczyzny — niemców! Tych szwabów przeklętych, co nam 
pół Polski zagrabili, zrabowali, zgermanizowali bezpowrotnie 
i ciągle jeszcze śięgają coraz dalej. To wrogie uczucie dzieci 
polskie i słowiańskie od prastarych czasów odziedziczają z piersi 
matek, w kołysce już wiedzą, że niemiec to wróg! 

W pierwszych latach szkolnych, wobec tego, że historja 
Polski nie była wcale w szkołach wykładana, dostałem od Ojca 
w podarku na imieniny treściwe dzieje polski p. tt „Wieczory 
pod lipą*, przystępnie wyłożone. Od wuja Bogdana, brata 
mamy w dodatku teczkę z mapkami historycznemi Lelewela. 
Pierwsza ich karta przedstawia całą Słowiańszczyznę aż po 
rzekę Łabę czyli Elbę, następne zaś karty granice późniejsze 
Polski, cołające się od Zachodu coraz bardziej pod zaborem 
germańskim, aż do ostatniego rozbioru naszej Ojczyzny kiedy 
Prusak zagarnął nam już wszystko aż po Wisłę ze stolicą Pol, 
ski Warszawą. 

Wielki obraz historyczny arcydzieło Wojciecha Gersona 
„Krwawe apostolstwo", na wystawid Towarzystwa sztuk pięk- 
nych, za pobytu mego w Warszawie, nieraz przykuwał moją 
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przedstawia skraj wspaniałej puszczy słowiańskiej, zgliszcza 
spalonej wsi, krwawe zwłoki martwe jej obrońców, pogorzelisko 
świątyni, posąg  Światowida- naszego prawdziwego boga, 
władcy świata sponiewierany, strącony w błoto. Z urą- 
gowiskiem zbliża się doń trzech łotrów: Opasły teuton na 
Коши z krwawym mieczem w prawicy, herszt bandytów 
germańskieh, pyszny z odniesionego zwycięstwa, Obok 
niego na małym koniku chytry jezuita, biskup w infule i or- 
nacie, z łapami złożonemi do obłudnej modlitwy dziękczynnej, 
gotów już do objęcia nowej intratnej diecyzji w imię swojego 
boga żyda Jezusa. Za nimi pośpiesza semita Mojsie Juda, 
wyznawca drugiego żyda Mojżesza, z workiem pieniędzy dla 
kupna słowiańskich niewolnic kobiet dla germańskiej zgrai upo- 
jonej krwawym rozbojem i grabieżą. Теп sam żyd Judasz 
pierwej jako szpieg, handlarz biżuterji bronzowej, wywęszył 
już całą okolicę, a potem naprowadził na nią krwawych na- 
jeźdźców, celem zakupu kobiet i dziewcząt słowiańskich do nie- 
woli. 1 to tak rok za rokiem — bandyta germąnin, jezuita 
i żyd w imię szerzenia wiary świętej Jezusa, zagrabiałi nasze 
prastare ziemie słowiańskie od Łaby po Odrę i Wisłę, 

A potem przyszli Krzyżacy, zaproszeni przez gnuśnego 
księcia Janusza Mazowieckiego dokończyć krwawego dzieła. 
Zakapturzone świątobliwe mnichy, ze znakiem czarnego krzyża 
na białych płaszczach, wespół z kamratami swymi Kawalerami 
mieczowymi, odcięli nas całkiem od morza obsiadając tłumnie 
ujścia rzek Wisły, Niemna i Dźwiny z ich portami głównemi, 
Бу nas oddać w niewolę ekonomiczną niemców. Czytaliście 
arcydzieło Sienkiewicza p. tt „Krzyżacy“, więc znacie tych 
naszych dobrodziejów szerzycieli wiary świętej Jezusowej. 

A potem przyszło jeszce najście dziczy germańskiej szwe- 
dów, pustoszących Polskę wszerz i wzdłuż, Wreszcie panowa- 
nie Sasów i rozkład moralny Rzeczypospolitej, A po rozbio- 
rach podczas przeszło 100-letniej niewoli zaboru pruskiegonieusłan- 
na systematyczna eksterminacja i germanizacja aż do dni ostatnich. 

Równie jak Polski rozpaczliwe było położenie Słowian 
pod jarzmem germańskiem Habsburgów w Austrji. 1 tam, wy- 
dane na pastwę niemców i węgrów-mongołów, zamierało życie 
narodowe: czechów, morawian, słowaków, chorwatów, słowień- 
ców i serbów. Nieustająca wiekowa walka o byt była tam 
srogą koniecznościa. | tam zalew niemieckich wydawnictw był 
zabójczy dla piśmiennictwa narodowego. Przeciwdziałanie mu 
konieczne, 

Nie zwlekając napisałem krótką ustawę „Ligi antygermań- 
skiej Słowian zachodnich”. Celem jej głównym było przeciw- 
działanie wszelkiemi siłami germanizacji Słowian umysłowej, 
a także i ekonomicznej. Na hektografie odbiłem zaraz kilka- 
dziesiąt Кори oryginału i rozesłałem do zaufanych redaktorów, 
oraz księgarzy-wydaRÓW ОМ МӘН. a granicą, w kopertach 
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poleconych. Zaznaczę tutaj. że oryginał owej odezwy i wszyst- ` 

kie następne korespondencje odnośne musiałem spalić w dniu 
wkroczenia Prusaków do Polski podczas wielkiej wojny euro- 
pejskiej, wskutek tego nie przytaczam tutaj dat i tekstu owych 
dokumentów. 

Ро rozesłaniu ustawy „Ligi antygermańskiej" wystosowa- 
łem też zaraz do znaczniejszych księgarń krótką energiczną 
odezwę, aby na wystawach w oknach i na stołach z nowo- 
ściami nie umieszczano żadnych niemieckich wydawnictw, pro- 
spektów i t. p., aby natomiast propagowano gorliwie i wysta- 
wiano wydawnictwa i nowości polskie i inne słowiańskie — 
pod groźbą surowego bojkotu opornych. 

Były to czasy strasznego rozpasania wściekłej furji ger- 
mańskiej nad ludnością polską w Prusach. Gzasy, gdy po dłu- 
gowiecznej тиш]! sennej wznowionym cesarzu Wilhelmie I Ho- 
henzolernie i po krótkiem panowaniu jego cherlawego syna; 
Fryderyka ЇЇ, dorwał się wreszcie Бета krzyżackiego niecier- 
pliwie długo oczekiwanego, dumny pyszałek wnuczek Wilhelm 
Ш-бі. Ten pretensjonalny kretyn, utalentowany wszechstronnie 
poeta, muzyk kompozytor, malarz, mówca i kaznodzieja woj- 
skowy, przepędztwszy w r. 1890 swego żelaznego kanclerza 
Bismarka, aby rządzić samodzielnie, dał się wkrótce oplątać 
t. zw. hakatystom i szedł na ich pasku, 

Ale stalowy hart polaków pod zaborem pruskim, zniwe- 
czył wszystkie zakusy germanizacyjne — a ostatni kajzer nie- 
miecki musi sromotnie rąbać drewka w parku Doorn na wy- 
gnaniu. 

W r. 1880, po powrocie moim z Konstantynopoia, cała 
południowa część Warszawy była jednem wielkiem miastem 
ogrodem. Poczynając od Placu Aleksandra cały szereg parków 
ożywiał ja, miąnowicie wiosną, roskoszną zielenią i świeżem 
powietrzem. Parki Fraskati, Instytutu panien (obecnie Sejmu) 
Ujazdowski górny i dolny, Botaniczny, Łazienkowski, Belwe- 
derski, Mokotowski, Wierzbna, Królikarni, aż po Wilanów 
i Natolin, prócz mnóstwa pięknych ogrodów pomniejssych. Za 
Wisłąłteż naprzeciwko rozległe sady Kępy Saskiej, stanowiły 
przemiłe miejsca bliższych i dalszych przechadzek i wyczieczek, 
jakie robiłem = Ma niemal codziennie, Willa Róż, w której mie- 
szkaliśmy, otoczona była wokół pięknemi ogrodami i pałacami. 
Na balkonie naszym wiosną, latem i jesienią napawaliśmy się 
wonią kwietników rozległych. ч 

Aleje ujazdowskie, skrapiane starannie, tylko w niedziele 
1 święta ożywiały się zwiększonym ruchem miejskim powozów, 
karet, dorożek i tłumami pieszych ze śródmieścia. W dnie po- 
wszednie było tam cicho i spokojnie. Tylko główna linja tram- 
waju konnego przez Aleje Ujazdowskie i ulicę Bagatelę okól- 
nie na Marszałkowską ү żywiąła „dzwonkami niczem niezamą- 
сопа ciszę. W zimie «10 6 (5 934с дү ogrodzie Doliny 
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Szwajcarskiej, przy ulicy Agrykoli i w Parku łazienkowskim 
roiły się tłumem łyżwiarzy, przy dźwiękach muzyk wojskowych 
i cywilnych. 

„ Cukiernia w Teatrze wielkim pod filarami i jej ciemna 
sala, zwana Dziurką, była jak dawniej głównym punktem zbor- 
nym dziennikarzy, literatów, aktorów i artystów wszelkiego 
rodzaju. Bywałem tam często przy sposobności, przechodząc 
za interesami, zwykle po południu, wstępując na filiżankę czar- 
nej kawy, dla przejrzenia świeżych dzienników i spotkania 
znajomych. 

Na początku października 1890 r. zastalem tam w gronie 
dziennikarzy Michała Wołowskiego, literata, który założył nie- 
dawno wydawnictwo dzieł popularnych i własną księgarnię na- 
kładowo-kolportacyjną, przy ulicy Niecałej Nr 12, dostarczającą 
obok własnych wydawnictw, także wszelkie nowości literackie, 
Wydawnictwo owo obejmowało między innemi, wielką „Ency- 
klopedję humoru", zawierającą najcenniejsze pamiątki humoru 
ludzkiego wszystkich czasów i narodów ze szcześólnem uwzględ- 
nieniem literatury polskiej, następnie szereg dzieł popularno- 
naukowych, jak: dra J, Nusbauma „Czary z życia przyrody“, 
Lombrosa „Człowiek zbrodniarz*, dalej nowe wydanie „Nędz- 
ników” Viktora Hugo i in. 

Michał Wołowski (ur. w Mławie w r. 1851, o kilka lat 
młodszy odemnie) ukończył gimnazjum w Łomży, następnie 
studjował dwa lata w Szkole głównej warszawskiej, potem 
w Uniwersytecie jagiellońskim w Krakowie i parę lat na wszech- 
nicy w Monachjum. Autor licznych powieści i nowel, współ- 
pracownik czasopism warszawskich, wydawnictwo swoje рго- 
wadził z wielkiem zamiłowaniem i bardzo ruchliwie, przy po- 
mocy swego sekretarza i ekspedytora Żebrowskiego, który na- 
leżał do awanturniczej wyprawy meksykańskiej cesarza Maksy- 
miljana, a ро jego rozstrzelaniu powrócił szczęśliwie do Polski. 
Kolega Wołowski, znając moje studja przyrodnicze na wydziale 
matematycznym Szkoły głównej, zaproponował mi przekład 
dzieła Emila Desbeaux „Tajemnice wiedzy”. Dzieło to bogato 
ilustrowane, przedstawiało nowe odkrycia i wynalazki nauki 
i przemysłu, dotyczące zastosowania energji elektrycznej 
i świetlnej, jak telefon, fonograf, telefot i t. р. Poprzednie 
dzieła tego znakomitego autora, nagradzane przez Akademję 
francuską, przyjęte i polecone były przez paryskie ministerstwo 
oświaty jako podręczniki wykładowe i do bibljotek szkolnych. 
Po omówieniu warunków przekładu wziąłem się zaraz do pracy. 
Dla urobienia odnośnej terminologji polskiej udałem się do Za- 
rządu centrali telefonów w Warszawie, gdzie zwiedziłem do- 
kładnie sale motorów, rozdzielnie prądu, salę główną połączeń 
i inne urządzenia techniczne, Całe dzieło Desbeaux, wyda- 
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Zaraz potem prosił mię wydawca o przekład dzieła zna- 
komitego pisarza francuskiego, Ludwika Jacolliot p. t. „Swiat 
zagrobawy', W dziele tem obejmującem zagadnienia spiry- 
tyzmu, autor stoi na stanowisku czysto obiektywnem obserwa- 
tora bezstronnego i sumiennego badacza, Jako znawca stosun- 
ków indyjskich, przedstawia interesujący obraz zjawisk, które 
miał sposobność widzieć w swojej podróży po Indjach wschod- 
nich. Praca ta wyszła też w r. 1891 w jednym tomie. Dla po- 
prawności wydania prowadziłem sam jednę korektę, co razem 
z honorarjum czyniło mi spory stały dochód przez kilka mie- 
sięcy, obok współpracownictwa w czasopismach warszawskich. 

Wobec kończącego się 25-lecia wydawnictwa „Przeglądu 
tygodniowego”, czołowego organu polskiej młodej prasy, wydaną 
i rozesłaną zosta odezwa w formie listu litogralowanego treści 
następującej: s 

„W dniu 31 grudnia r. b. 1890 upływa 25 lecie istnienia 
„Przeglądu tygodniowego”, Pragnąc upamiętnić tę chwilę, 
grono niżej podpisanych zamierzyło wręczyć Założycielowi 
i Redaktorowi Adamowi Wiślckiemu albumu z fotografjami 
wszystkich dawniejszych i obecnych współpracowników pisma 
i wogóle zwolenników rozwijanego przez nie kierunku. Za- 
praszamy przeto do przyjęcia udziału w tym obchodzie przez 
nadesłanie swej fotografjij w formacie biletowym i załączeniu 
na pokrycie kosztów albumu rb. 1 kóp. 50 pod adresem Wi- 
tolda Niemirycza w Warszawie, ul. Elektoralna Nr 21 п. 13, 
Warsawa, dnia 11 października 1890 r. (podpisali) Edward Si- 
wiński, Adoli Dygasiński, Józef Nusbaum, Ignacy Matuszewski, 
Stanisław Czarnowski”. 

Po zebraniu wszystkich fotografij, nadesłanych w liczbie 
przeszło 120, ułożono je na wielkim kartonie w formie grupy 
owalnej, cbjętej wieńcem z liści palmowych z portretem więk- 
szym jubilata redaktora Wiślickiego w spięciu wieńca па tle 
trzech numerów „Przeglądu tygodniowego“ z początku końca 
wydawnictwa i datami lat 1866—1890.- Z tablicy tej zrobiono 
kopie fotograficzne (wielkości centym, 40X48) w odpowiedniej 
liczbie egzemplarzy dla wszystkich uczestników na pamiątkę. 
Pierwszą kopję w ozdobnych ramach wręczono Uroczyście ju- 
bilatowi przy stosownej przemowie. 

Redakcja „Przeglądu tygodniowego“ (mieszcząca się ze 
swoją drukarnią stale przy ul. Czystej pod Nr 4 naprzeciwko 
Hotelu , europejskiego) rozesłała w dn. 26 grudnia 1890 r, 
wszystkim uczestnikom jubileuszu podziękowanie drukowane 
w formie listu treści następującej: 

„Szanowny Panie! Składam Panu najżywsze podzięko- 
wanie za okazaną mi, jako redaktorowi „Przeglądu tygodnio- 
wego" życzliwość w dniu tkończenia ćwierówiecza tego wy- 


` dawnictwa: proszę przyjąćj Wyrazy Oszacynku. А. Wišlicki“ 


(podpis własnoręczny), 


Jednocześnie z powyższą zbiórką Album pamiątkowego 
„Przeglądu tygodniowego" jego założyciel i redaktor Adam 
Wiślicki, wespół z redaktorową, w październiku 1890 roku ju- 
bileuszowego, urządzili w swoich apartamentach dwutygodniowe 
zebrania współpracowników i przyjaciół „Przeglądu“. W tym 
celu rozesłano bilety « zaproszeniem treści następującej: 

„Redaktorstwo Wiśliccy mają zaszczyt uprzejmie zaprosić 
Pan” na wieczorne dwutygodniowe zebrania, które się odbędą 
w r, 1890 w październiku dn, 25 w sobotę nadchodzącą) w listo- 
padzie 8 i 22, w grudniu 6 i 20, w 1891 w styczniu 3, 17131, 
w lutym 14 i 28, w marcu 14 180 (w poniedziałek wielki). 
Adres: ul. Nowozielna Nr 46, I piętro”. 

Redaktor i wydawca „Przeglądu tygodniowego", zebrawssy 
już znaczny majątek, zajmował przy ulicy Nowozielnej wpo- 
bliżu Saskiego Ogrodu piękny apartament urządzony wytwor- 
nie. Tam odbywały się, stosownie do powyższego zaproszenia, 
co druga sobota zebrania wieczorne czyli rauty. Gromadzili 
się na nich licznie obok stałych współpracowników przedsta- 
wiciele młodej prasy polskiej postępowej, która zdobyła sobie 
„podówczas wpływ szeroki i zaczęła się wkrótce rozrastać co- 
raz bardziej. Toczyły się tam ożywione rozprawy i dyskusje. 
Bywałem tam stale i spotykałem się często z dawnymi przyja- 
ciółmi ze świata dziennikarskiego i literackiego, 

W dniu 3 stycznia 1891 r., jako w 25-tą rocznicę wyda- 
nia 1-00 numeru „Przeglądu tygodniowego”, dla uczczenia jego 
założyciela i redaktora Adama Wiślickiege, odbyło się w sali 
Hotelu Rzymskiego liczne zebranie współpracowników i przyja- 
ciół tego czasopisma, W tym celu rozesłane zostały listy za- 
praszające treści następującej: ! 

„Szanowny tanie! W dniu 3 stycznia 1891 r. upływa 
25 lat od chwili, jak wraz z l-ym numerem „Przeglądu tygod- 
піомебо“ ujawnił się u nas kierunek postępowy myśli i dąż- 
ności. Niżej podpisani w imieniu grona krzewicieli i zwolenni- 
ków tego kierunku, mają zaszczyt prosi Szanownego Pana 
o przybycie w dniu 3 stycznia (sobota) 1891 r. o godzinie 
8 wieczorem do restauracji Boqueta, dla odświeżenia wspom- 
nień i stwierdzenia wspólnych przekonań, — (podp.) Piotr 
Chmielewski, Edward Grabowski, Stanislaw Kramszózyk, An- 
toni Sygietyński”. 

Zehranie, w którem uczestniczył także jubilat redaktor 
Wiślicki, było liczne, Podano szampana i wznoszono toasty 
jubilata i innych obecnych, wygłaszając przy fem stosowne” prze- 
mowy. Następnie zebrani udali się na raut do redaktora 
Wiślickiego. 

Podobnie jak poprzednio do Pragi czeskiej do Edwarda 
Jelinka, znanego przyjaciela Polski, przesłałem także do Ниг- 
bana Vajanskiego tedak igre „Матов ich Nowin“, mój artykuł 
„O dziennikarstwie czesko-słowackiem” pomieszczony niedawno 


w Vl-m „dodatku miesięcznym Przeglądu tygodniowego", 
Wkrótce też otrzymałem odpowiedź listowną, którą tutaj przy- 
taczam: 

„Velaczteny Pane! Posilam Vam 11 czislo „Narodnich No- 
уіп", Ve Vaszom czlanku nachodza se len nekoliko nepatrnych 
omylok, inacz je verne pisany. My Vam serdeczne dekujeme za 
vspominku, Byś by przebyvali w czastych stykach literarnich, 
Vasz oddany — Svetozor Hurban Vajansky. — Тигсғапѕку 
Svaty Martin, 28 jan. 1891*, 

„Narodne Noviny* pod redakcją Hurbana Vajanskiego 
stały wówczas na czele dzienników słowackich i przodowały 
w walce z madziaryzacją uciśnionego ludu słowackiego. Wy- 
chodziły w Turczańskim św. Martinie, Artykuły Hurbana Va- 
janskiego, znakomitego poety i beletrysty pomieszczane głównie 
w tym dzienniku oddziaływały potężnie na podniesienie ducha 
narodowego. : 

Sprawozdanie o artykule moim pomieszczone w n-rze 11 
„Narodnich Novin“ z а, 27 stycznia 1891 г., w dziale „Umenie, 
veda а spisba” przytaczam tutaj w całości. 

„V polskom czasopise „Przegląd tygodniowy" v mesacznej 
jeho literarnoj prilohe c. 6 vysziel czlanok St. J. Czarnovskeho 
„Dziennikarstwo słowiańskie“. Czasopis „Przegląd tygodniowy" 
wychadza ve Varszave (ulica Czysta Nr 4) pod redakciou Ada- 
ma Wiślickeho. Czarhowski v druhej hlave svojoho czlanku za- 
obera sa 50 slovenskym czasopisectvom a vobec hteraturou, 
a sice s doskonalou podrobnostou, a od samych poczatkov slo- 
vanskej spisby. Czarnowski mnoho musel czitat o Slovakoch 
a jich polityckich, nabożenskych i literarnych pochyboch. Z jeho 
pekneho clanku vidno, że zna Jaroslava Vlczka Historiu litera- 
tury slovenskej, Pypina, a okrem toho i najnovszie zjavy v na- 
szom żivote nie su mu neznane. Zna dobre tażke polożenie 
bohaczmi i zemanmi opusteneho ludu, który vzdor tomu: „lud 
ten cichy, powaźny, pracowity trzyma się z niczem nieugiętem 
wytrwaniem ojczystej mowy i obyczaju”, 

„Со viacej — pisze — z horskeho lona tohoto ludu vyszli 
najsilnejsi delnici czeskeho obrodenia: Kollar, Palacky, Stur, Sza- 
farik. A i teraz, vzdor neslychanemu utisku madarskemu, Slo- 
vaci neprestavaju pracovat, а vzdor tlaku vlady stoja na strażi 
prava zaujmov svojoho ludu". Potom rozprava historie „Ustavy” 
preszporkeho a innych spolkou. Vszetkym literarnym zjavom 
venuje vecnu poznamku, nezabuda ani len kalendare Fejerpa- 
takiho. Rozprava historiu Matice szkol, a tej smutnej doby ta- 
ще plenu тауїз!еһо nad Slovakamy. Zasluhy Viktorina, 
?а|агіка, Kuzmanyho, Hurbana, Sasinka, Sitnianskeho, Lichar- 
da, Francisciho, Ferienczika atd su velmy pekne opisane. 

„ О naszich Novinach pisze: „Narodnie Noviny“ od roku 
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novych, vydavane Mudronom et cons, tri razy za tyżden, 
staly se czasopisom najvplyvnejszim a najvseobecnejszim vzdor 
tomu, że v Peszti za habane penize byv. Matice vydavaju „Sło- 
venske Noviny” z ceno 6 — zlatovou na rok, chtiac podkopat 
„Narodnie Noviny*, stojace 12 zl. Obrazkovy casopis „Vlast 
a Svet“ ma Не? ten ciel pobalamutit lud slovensky, „Narodnie 
Noviny“ na czele slovenskich czasopisov — su jedinym vaćszim 
politickim czasopisom. Czlanki Svetozora Hurbana Vajanskeko, 
slavneho basnika a belletristou slovenskeho, napadaju silno re- 
negatov. V pracach Vajanskeho, plnych svieżosti a originalnych my- 
slienok czuje sa bliboka laska k narodu, Redaktorom је A. Pietor 
zaslużeny slovensky publicist. Czlanky „Narodnich Novin" ożivo- 
vane su Vajanskym, Vidno, że redaktori tych „Novin* maju 
wszestranne vzdenialanie v literaturach slavianskich. „Narodnie 
Nowiny“ maju vażne miesto v celej slavianskey żuraalislike'*. Ро 
tem rozprava historiu „Slovenskych Pohladov*; tam podava Or- 
szagh Hviezdoslav svoje tvorby hliboke obsahom a krasneformou*. 

„Mysme vdaczni za tento sympaticky ohlas Czarnovskeho; 
z takou znalostou predmetu malo sa pisze o naszich slovenskych 
literarnich pomeroch vo velkych literaturach*. 

„Kurjer warszawski* z 4 lutego 1891 r. (w nrze 35 wy- 
dania wieczornego) pomieścił mój artykuł р, t. „Ruch księgar- 
ski dziś i dawniej”, gdzie przedstawiłem treściwy przegląd hi- 
storyczny rozwoju wydawniczego i literackiego u nas w XIX 
wieku, a mianowicie w ostatnich czasach. Zaznaczono tam 
między innemi, że sam Komitet cenzury w Warszawie rozpa- 
trzył w ciągu roku 1890 ogółem 2081 rękopisów, z których 
w języku polskim było 1334. Z tego drukowano i wypusz- 
czono w świat w Warszawie książek i broszur polskich 1003 
w 2.000.000 blisko egzemplarzy, co stanowi prawie połowę 
ogólnej produkcji rocznej książkowej w języku polskim. 

W tymże czasie było w Warszawie 119 księgarń, anty- 
kwarni i składów nut; 24 czytelń, 42 składy i wystawy obra- 
zów, 27 zakładów fotograficznych, 67 drukarń rządowych 
i prywatnych, 66 litografij rządowych i prywatnych, 15 stereo- 
typowni, 14 zakładów światłodruku, rytownictwa i politypji, 
7 czcionkarni i giserń, 5 zakładów hektograficznych; 6 składów 
machin i narzędzi drukarskich, 39 pras ręcznych drukarskich— 
ogółem 432 zakłady księgarsko-wydawnicze i pomocnicze, Mimo 
tych dość pokaźnych podstaw wytwórczych, wydawnictwu 
i księgarstwu naszemu z powodu ucisku Cenzury brak było 
należytej organizacji oraz rzutkości handlowej. Rutyna i ucisk 
rządowy dławiły dzłałalność szerszą zarówno w kraju jak i za- 

ranicą. 4 
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łodzją w poniedziałek rano do miasta. Odwiedzały nas często 
siostrzeniczki Ma, dorosłe już miłe panienki, z któremi razem 
robiliśmy dalsze wycieczki za miasto do parków Mokotowa, 
Wierzbna, Królikarni, czasem do Wilanowa, z pakietem wiktu- 
ałów na podwieczorki wiejskie. W dnie słotne bywaliśmy na 
koncertach orkiestrowych w pobliskiej Dolinie szwajcarskiej 
albo w teatrze, Jednego razu na operecie w „Teatrze No- 
wości" spotkałem p. Gracjana Ungra, wydawcę „Tygodnika 
ilustrowanego'* w sąsiedniem krześle na parterze, z damą bar- 
dzo piękną blondynką. Przywitał mię przypominając nasze 
ostatnie pożegnanie w Konstantynopolu „do widzenia”, które 
| się spełniło. 

We wrześniu 1891 r. wziąłem się gorliwie do zebrania 
i uporządkowania materjałów do naszego „Kalendarza księ- 
garsko-literackiego na rok 1892“, Wkrótce wyszedł drukiem 

Ginsa. w tym samym formacie, co w roku zeszłym małej 
8-ki, w objętości sir. 150 tekstu i 30 str. ogłoszeń księgarsko- 
wydawniczych. Tekst obeimował na wstępie kalendarz astro- 
nomiczny. W dziale literacko-bibljograficznym życiorys Karola 
Estrejchera (z portretem), katalog książek polskich wydanych 
od lipca 1890 r. do października 1891, katalog celniejszych 
czasopism polskich, skorowidz przedmiotowy książek i czaso- 
pism objętych katalogami poprzedniemi. W dziale księgarsko- 
adresowym: wykaz księgarni i wydawnictw znaczniejszych 
abecadłowy, wykaz drukarni należących do Zgromadzenia dru- 
karzy warszawskich, drukarni rządowych i prowincjonalnych, 
odlewni czcionek należących do Zgromadzenia druk. warsz.; 
wreszcie wykazy bibliotek, galerji sztuki, gabinetów i zbiorów 
naukowych oraz czytelni znaczniejszych w Warszawie, w końcu 
ogłoszenia różne. 

W księgarni Centnerszwera p. Prószyński- Promyk, znako- 

mity pisarz ludowy, wydawca i redaktor „Gazety świątecznej”, 
załatwiwszy swój obrachunek prenumeraty, prosił mię, abym 
skatalogował jego nakłady i sortyment księgarni w celu wy- 
dania prospektu jesiennego. Umówiliśmy się o honorarjum 
i w ciągu kilku miesięcy przygotowałem rękopis kartkowy 
w księgarni Promyka mieszczącej się podówczas na Nowym 
wiecie naprzeciwko ulicy Chmielnej na I piętrze, Promyk, 
młody człowiek w sile wieku, był bardzo zapracowany nad 
swojemi wydawnictwami i redakcją „Gazety świątecznej”, 
którą prowadził z wielkiem zamiłowaniem, dbając zwłaszcza 
o czystość języka polskiego i poprawność stylu. Do redakcji 
„Gazety“ przychodził często teść Promyka р, Tadeusz Korzon, 
znakomity « historyk polski, bawić się ze swojemi małemi 
wnuczętami. 

W marcu 1892 r. w redakcji „Gazety handlowej”, w któ- 
rej pomieszczałem moje Еу jekfyremiczne, p. Adolf Pe- 
retz, wydawca tygodnika giełdowego р, t. „Gazeta losowań” 
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prosił mię o współpracownictwo stałe i artykuły treści finanso- 
wej, oraz o objęcie sekretarjatu jego „Gazety”, a także re- 
dakcji nowozałożonego jej dodatku p. 1, „Tygodnik asekura- 
cyjny*. Po umówieniu się o honorarjum. zacząłem zaraz pra- 
cować w godzinach popołudniowych w Biurze bankowem 
„Gazety losowań* przy ulicy Krakowskie Przedmieście Nr 51, 
naprzeciwko ul. Bednarskiej. Przy owej ulicy.w pobliżu mie- 
ściły się wielkie zakłady typograficzne: S. Orgelbranda Synów, 
gdzie drukowała się „Gazeta losowań”. 

Prospekt „Tygodnika asekuracyjnego”, wydany niezwłocz- 
nie i rozesłany w wielkiej ilości egzemplarzy, przytaczam tutaj 
w całości: 

„Przezorność jest podstawą bytu zarówno społeczeństw 
jak i jednostek, Zasady jej głęboko zakorzenione u wielce 
cywilizowanych narodów Zachodu, u nas zaledwie kiełkować 
poczynają. Statystyka uczy, iż pod względem rozwoju ubez- 
pieczeń, kraj nasz na jednym z ostatnich znajduje się szczebli; 
ostatnie bo zajmują państwa dalekiego Wschodu, gdzie pro- 
mienie oświaty nie zdołały jeszcze przeniknąć do зор 
warstw ludności. Brak tedy przezorności u nas został cyfrowo 
stwierdzony. Brak ten jest także jednym z powodów miernego/ 
względnie dobrobytu narodowego. W tych warunkach, krze- 
wienie zasad przezorności słowem i czynem, staje się obowiąz- 
kiem tych, którym losy ekonomiczne kraju nie są obojętne, 
Z tego wychodząc założenia, i w rozwinięciu programu „Gazety. 
losowań“, powołujemy do życia jako tygodniowy dodatek do 
tejże, organ, którego dotąd jeszcze w naszej literaturze perjo- 
„dycznej nie było, i 

„Tygodnik Аѕекигасујпу“. Zadanie jego — równie proste 
jak jasne: nakłaniać i pobudzać do przezorności we; wszystkich 
postaciach, jakie wyłania życie społeczne. Zachęcać więc bę- 
dziemy do ubezpieczeń życiowych, ogniowych, transportowych, 
od wypadków gradowych, pomorowych, do kas przezorności, 
emerytalnych i t. d. 

„Obok zaznajamiania ogółu z teorją i podstawowemi za- 
реа asekuracji, główny nasz cel polega na tem, aby 

yć praktycznym przewodnikiem w tym zawiłym i mało jeszcze 

dla szerszych ster dostępnym przedmiocie. Udzielać tedy bę- 
dziemy realnych wskazówek i informacyj w zakresie ubezpie- 
czeń, pilnie śledząc działalność operujących u nas Towarzystw 
i poddając ją fachowej oraz objektywnej krytyce Wyświetlanie 
stosunku kompanij asekuracyjnych do ubezpieczonych, tudzież 
gwarancje istniejące dla tych ostatnich, stanowić będą jeden 
z najważniejszych punktów naszego zadania. 

„Celem odźwierciedlenia ruchu аѕекигасујпёбо w kraju 
i zagranicą, prowadzić będziemy kronikę ubezpieczeń, z możli: 
wem wszakże uwzględnieniem spraw najbliżej nas шээс?! 
cych. Rozporządzęriia) табове | krońika sądowa, oraz jurys- 
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prudencja asekuracyjna, niemniej przegląd ważniejszych publi- 
kacyj w dziedzinie naszej specjalności, dane statystyczne i oblicze- 
nia matematyczne znajdą rów nież п іеј<се па szpalłach Tygodnika. 

„W końcu uważamy za konieczne uwydatnić hezwzględną 
niezależność naszego pisma, usuwającą wszelką prywatę i dającą 
tem samem rękojmię zupełnej bezstronności. To też, o ile dla 
rozpraw na gruncie rzeczowym łamy nasze zawsze będą rozpo- 
rządzalne, o tyle znowu muszą one z konieczności być zam- 
knięte dla polemik i sporów natury osobistej. 

„Zdołalismy zjednać bardzo liczne koło współpracowników 
znanych na polu asekuracyjnem i piśmienniczem. Stale 
pismo nasze zasilać łaskawie przyrzekli panowie: Banzemer 
Jan dr., Barylski Henryk, Czarnowski Stanisław, Danielewicz 
Bolesław, Deike Karol, Dikstein S. prof, Fryze Feliks, Górski 
Konstanty. Grendyszyński Ludomir, Jeziorański Józef, Негупб 
Zygmunt, Kempner St. Al., Kirszrot-Prawnicki Józef, Kozłowski 
Stanisław, Lewicki Bolesław. Marynowski Teofil, Mayzel Broni- 
sław, Olszewski Franciszek, Radkiewicz Karol, Rotwand Stani- 
sław, Rosenblum D., Świętochowski Andrzej, Weidel Emil, 
Werner Bronisław, Włoskiewicz Józef, Wydżga Stanisław, Za- 
leski Tadeusz, Załęski Witold prof., Zieliński August. 

„Czynimy nadto starania, aby koło to znacznie jeszcze zo- 
stało rozszerzone, Tuszymy sobie, że przy współudziale takich 
sił odpowiemy zadaniu, i że ogół godziwej pracy nie odmówi 
poparcia swego. 

„ Prenumerata „Gazety losowań" z dodatkiem „Tygodnik 
asekuracyjny“ rocznie rs. 5, a na prowincji rs. 6. Pierwszy 
okres ргепитегасујпу za „Gazetę losowań* z dodatkiem „Ty- 
godnik asekuracyjny” liczy się od 1 kwietnia do 31 grudnia 
1892 róku a prenumerata za ten czas rs. 3 kop. 75. 

W salonie redakcji naszej na Krakowskiem Przedmieściu 
na I piętrze (nad Biurem bankowem „Gazety losowań“). odby- 
wały się co niedziela po południu zebrania współpracowników 
powyżej wymienionych, dla narady w ważniejszych kwestjach, 
i dla przeglądu niektórych artykułów, 

drukarni Orgelbranda Synów, gdzie odbijała się „Ga- 
zeta losowań” drukował i dawał do wykonania klisze fotoche- 
miczne do swoich wydawnictw ilustrowanych Michał Wołowski. 
Druk mojego przekładu dzieła Desbaux p. t. „Tajemnice wie- 
dzy”, zaczęty na początku r. 1891, ukończony został tegoż 
roku w grudniu, Zaraz potem w styczniu 1892 r. rozpoczął się 
druk mego przekładu dzieła Jacolliota „Świat zagrobowy”, 
którego jednę korektę też sam prowadziłem. Jako dodatek do 
honorarjum otrzymałem od wydawcy 10 egzemplarzy „Tajemnic 
wiedzy“ zbroszurowanych w jednym dużym temie. Nabyła je 
ode mnie zaraz za gotówkę księgaruia Centnerszwera, gdzie 
stale pracowałem w gcdzinach popołudniowych. 
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uporządkowaniu papierów, przejrzałem dokładnie rękopis mo- 
jej Historii dziennikarstwa, i uzupełniłem go starannie, Ze- 
brawszy fundusz potrzebny na zadatek druku, wybrałem się 
na początku maja 1892 r, odwiedzić ojca w Miechowie, a stam- 
tąd za przepustką wprost do Krakowa na dni parę. Tam 
przedewszystkiem udałem się do drukarni Anczyca i Spółki, 
prowadzonej przez syna znakomitego pisarza ludowego. W biu- 
rze drukarni przy ulicy Zwierzynieckiej oddałem czystopis me- 
go dzieła i ułożyłem się o warunki i koszty tego wydawnictwa, 
Wypłaciłem zadatek i wybrałem odpowiedni papier. Zaraz 
też wzięto się do składania. 

Po powrocie do Warszawy otrzymałem wkrótce pocztą 
korektę pierwszego arkusza w kopercie zaklejonej ze względu 
na cenzurę. Korekty każdego arkusza robiłem dwie, t. j. 
pierwszą i drugą czyli tak zwaną rewizję, którą potwierdzoną 
do druku odsyłałem odwrotną pocztą w kopercie zamkniętej. 
Rękopisu drukarnia krakowska z korektą nie przysyłała, gdyż 
w domu dla sprawdzania cyfr it, p. miałem oryginał czyli brul- 
jon pierwopis całego dzieła, tak szczęśliwie przewiezionego 
skrycie przez komorę w Odesie przez Ma, za co jej byłem 
wdzięczny zawsze całą duszą. 

Pierwszy arkusz tego dzieła odbity na czysto otrzymałem 
w kopercie poleconej w końcu maja z kartą pocztową drukarni 
z dn. 27 V 1892 r. Dalsze korekty i następne arkusze czyste 
otrzymywałem bez przerwy w Warszawie dość szybko, gdyż 
po przeczytaniu korekty niezwłocznie po jej otrzymaniu, odsy- 
łałem ją zaraz do Krakowa. odnosząc koperty zawsze osobiście 
do głównej skrzyni pocztowej dla wszelkiej pewności. Zaliczki 
na dalszy rachunek druku i papieru przesyłałem za pośrednic- 
twem księgarni warszawskiej Gebetnera i Wolfa oraz ich filji 
w Krakowie. 

Druk I części p. t. „Literatura perjodyczna i jej rozwój" 
z mapą graficzną  rozpowszechnienia dziennikarstwa ме 
wszystkich częściach świata i z 8 tabelami statyst., ukończono 
w listopadzie 1892 r. Cały nakład w ilości 500 egzemplarzy 
drukarnia Anczyca i Sp. cddała w mojem imieniu na skład 
główny do księgarni Gebetnera i Spółki w Krakowie, w cenie 
po 2 floreny austrj, za egzemplarz, Dwa egzemplarze księgar- 
nia krakowska przesłała w skrzyni tygodn'owej do księgarni 
warszawskiej Gebetnera i Wolfa; jeden egzemplarz doręczyli 
mnie sekretnie, a drugi oddali na próbę do Komitetu Cenzury 
rządowej. Niezadługo odebrano go z mnóstwem kart wycię- 
tych nożycami cenzury jako niedozwolonych! Wobec tego 
dzieło to rozesłane zostało jako nowość tylko księgarniom 
w Galicji, na Śląsku i w Poznańskiem. Sprzedaż była przez 
to bardzo ograniczona i әле? рано чн {<2 RER 
o tej pracy mojej ismach w=rszawskich niewolno było 
wcale pomieszczać, ПШ. ЖОНКӘГӘЧдӘ 1 bardzo przychylna 
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jaka doszła rąk moich, drukowana była we lwowskim „Kwar- 
talniku historycznym”. 

Po wydaniu części I „Literatury perjodycznej' zaczęto za- 
raz składać część П-ба, która jako znacznie obszerniejsza wy- 
szła w r. 1895, jednocześnie z osobną z niej odbitką p. t. „Dzien- 
nikarstwo słowiańskie i polskie" 

W Warszawie Cenzura była bardziej surowa niż w Petro- 
gradzie. Cenzorowie bowiem warszawscy bali się przepuścić 
cokolwiek drazliwego, aby nie dostać nagany z Głównego га- 
rządu prasy z Petrogradu., Dla tego wysłałem też egzemplarz 
części I „Literatury perjodycznej" do księgarni polskiej Kazi- 
mierza Grendyszyńskiego w Petrogrodzie (prowadzonej pod 
dawną firmą Br. Rymowicza przy ulicy Kazańskiej Nr 26) dla 
ocenzurowania w nadziei, że może tam uda się uzyskać debit. 
Ale niestety, napróżno! Po upływie pół roku otrzymałem od 
księgarni pomienionej list z dn. 10 czerwca 1893 r. który tu 
przytaczam: , 

„Zawiadamiając W. Pana, że praca Jego „Literatura perjo- 
dyczna została przez Cenzurę tutejszą zabroniona, załączam 
przekaz na warszawski kantor „Кгаји“ та honorarjum należne, 
Z poważaniem К. Grendyszyński*, | 

W sierpniu 1892 r. rozpocząłem wydawać „Album Кга- 
jowe“, obejmujące widoki fotograficzne formatu 8-ki. W tym 
celu przygotowałem teezki ozdobne z płótna angielskiego z па- 
pisami złoconemi po 10 fotografij w każdej. Na początek wy- 
dane zostały „Widoki Warszawy" i „Widoki Wilna”. W dalszym 
ciągu wydawnictwo to wychodziło p. t. „Album powszechne, 
słowiańskie i polskie”, obejmując widoki krajobrazów, miast, 
gmachów, portrety znakomitych ludzi, pisarzy, artystów, dzien- 
nikarzy krajowych i zagranicznych wszystkich części świata, 

We wrześniu tegoż r. 1892 zebrałem materjały i bibljo- 
grafję do Ш-бо rocznika „Kalendarza księgarsko-literackiego 
na r. 1893“, W końcu listopada kalendarz nasz wyszedł tak 
jak poprzedni w formacie 8-ki, w objętości str. XVIII i 100, 
Niezwłocznie też został rozesłany znaczniejszym księgarniom 
polskim w kraju i za granicą. Okrom zwykłego działu wstęp- 
nego astronomicznego, treść jego obejmowała artykuły: Księ- 
garstwo polskie w Warszawie i na prowincji, Wydawnictwo 
wielkiej Encyklopedji powszechnej ilustrowanej, Ruch literacki 
w ubiegłym r. 1892, Katalog książek polskich, wydanych od 
października 1892 r., Katalog celniejszych czasopism polskich, 
Skorowidz przedmiotowy książek i czasopism objętych каќајо- 
gami poprzedniemi, Wykaz księgarń warszawskich i ich komi- 
tetów, w końcu Ogłoszenia wydawniczo-literackie. Bibljografja 
Kalendarza tego wykazuje w ciągu roku około 1000 książek, 
broszur i czasopism polskich, nie licząc zakazanych 'przez Cen- 
zurę rządową wydawnictw zagranicznych. Z tej ilości najwię- 
cej przypadało na powieściij) rdńńańbe 1113р medycynę i hygje- 
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nę 101, książki religijne 96, historję i archeologię 82, nauki 
przyrodnicze 76, książki ludowe i dziecinne 57, nauki społecz- 
ne 38, geografję i podróże 24, Шо?оҢе 20 i t. 4. 

Dla ożywienia stosunków księgarskich z Zaborem niemiec- 
kim, rozesłałem kilkadziesiąt egzemplarzy naszego „Kalendarza” 
oraz broszur mojego Wydawnictwa do znaczniejszych bibljotek 
i czytelni publicznych na Śląsku, w Poznańskiem, Pomorzu 
i w Prusach, pocztą pod opaskami. | 

Korekty ll-ej części mojej historji powszechnej dzienni- 
karstwa nadchodziły do mnie stale z Krakowa z drukarni An- 
czyca i ӛр. w kopertach zamkniętych ze względu na Сеп- 
гите. Czytałem je zaraz pośpiesznie i odsyłałem wkrótce ta- 
koż w kopertach zamkniętych do Krakowa. Tym sposobem 
druk mego dzicła posuwał się ciągle naprzód. Суйу spraw- 
dzałem jak dawniej z oryginałem rękopisu, który miałem 
w domu. Kopia rękopisu była w drukarni dla składania, przez 
to porto przesyłek było znacznie mniejsze. 

Wobec zakazu przez Cenzurę mojej historji dziennikar- 
stwa warszawski tygodnik „Wędrowiec” w nr. 50 z dnia 
10 grudnia 1892 r. pomieścił mój artykuł p. t „Dziennikarstwo 
świata i prasa perjodyczna polska" z mapą i tabelą graficzno ' 
statystyczną. Streszczenie tego artykułu podały też inne cza- 
sopisma. | 

Willa Róż, w której mieszkałem, była własnością pani 
Julji Nowińskiej z domu Poulin, francuzki. Jej mąż zmarły nie- 
dawno w Paryżu zapisał jej tę nieruchomość i znaczne kapi- 
tały, Właścicielka mieszkała w Warszawie przy ulicy Włodzi- 
mierskiej (nazwanej później ul. Czackiego) w kamienicy przy 
rogu ul. Świętokrzyskiej, w dużym apartamencie na I piętrze. 

Obok mnie w Willi Róż na II piętrze zajmował dwa po- 
koje kuzyn właścicielki p. Nowiński Józełat młody literat lat 
około 30 liczący, autor poematu dramatycznego p. t. „Biała 
gołąbka” i współpracownik czasopism warszawskich, Mieszkała 
z nim młoda ładna blondynka, separałka z dwoma synkami 
swojemi lat ckoło 9 i 10. Nowiński jako kuzyn właścicielki 
willi zajmował się zarządem domu i księgami ludności, za co 
miał mieszkanie bezpłatnie, Z towarzyszką swoją i jej syn- 
kami chodził często na przechadzkę w Aleje ujazdowskie i do 
parków pobliskich, gdzie ich spotykałem, Po pewnym czasie 
Nowiński zniknął niewiadomo gdzie. Mówiono, 26 się zastrze- 
ТЕ (uczynił to ale znacznie później, 21 lipca 1906 r.). Jedno- 
cześnie wyniosła się z jego mieszkania jego towarzyszka sepa- 
ratka, z dziećmi swojemi, do domku z rgrodem położonego га 
rogatką Belwederską w Mokotowie. 

Właścicielka Willi Róż uprosiła mię, abym narazie zajął 
się zarządem jej domu, za co ofiarowała mi moje mieszkanie 


bezpłatnie. Ргорогус 9 huiiat czasowo, ponieważ ro- 
e. esz 
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wynajęte zaraz gimnastykowi z cyrku, dającego przedstawienia 
w pobliskiej Dolinie Szwajcarskiej. 

Ведас wkrótce potem w mieście, odniosłem pieniądze ze- 
brane za komorne zaległe od lokatorów p. Nowińskiej do jej 
mieszkania przy ul Włodzimierskiej. Na I piętrze-zadzwoniłem 
do drzwi na których była przybita karta wizytowa ćwieczka- 
mi. Do przedpokoju mrocznego otworzyła mi sama gospodyni, 
osoba wzrostu średniego, szczupła, brunetka o twarzy zawiędłej, 
jeszcze w negliżu pomimo pory południowej. Ubrana była w dłu- 
gi płaszczyk lekki futrzany z popielic zarzucony na ramiona 
i па koszulę dość krótką, z pod której widać było nogi chude, 
bose obute tylko w czarne pantofelki. Dygnęła niby żenując 
się nieco... i poprosiła mię do salonu. 

W sali tej dużej napółmrocznej, podobnie jak przedpokój 
trzy okna frontowe zasłonięte były szczelnie storami czerwo- 
nemi, dającemi jakieś ogniste refleksy na całe wnętrze i na 
demoniczną twarz pani gospodyni. W głębi salonu pod ścianą 
stało wielkie łoże szerokie, z pościelą w nieładzie rozrzuconą, 
ze skórą niedźwiedzią czarną na podłodze, zasłanej wielkim 
dywanem ciemno-czerwonym. Wielka lampa wisząca u sufitu, 
mała kozetka między oknami i kilka foteli wyściełanych czar- 
nych stanowiły całe umeblowanie tego dziwnego salonu toną- 
cego w półmroku. Pani gospodyni usiadła na jednym fotelu ty- 
łem do okna i poprosiła mię zająć drugi. Przyjęła pieniądze 
zebrane za komorne, i zaczęła się żalić na różne kłopoty ze 
swoją willą; że nie zna miejscowych przepisów administracyj 
nych, że ją policja ciągle prześladuje za wrzekome nieporządki, 
i nakłada nadmierne kary samowolnie. Mimo, że tak piękną 
willę otrzymała w darowiźnie od męża zmarłego, jednak więcej 
ma z niej przykrości jak korzyści. Żaliła się dalej jak dużo prze- 
cierpiała i namozoliła się podczas ostatniej choroby męża w Pa- 
ryżu Mianowicie w ostatnią noc bezsenną, gdy musiała goto- 
маб na maszynce naftowej ziółka i podawać choremu lekarst- 
wa. Nad ranem dopiero odpoczęła po wszystkiem i przespała 
się trochę. Od tego czasu nie mogła sypiać po nocach, i teraz 
jeszcze późno wstaje, więc przepraszała mię za nieład w po- 
koju, spoglądając na łóżko nieposłane... 

Nieciekawy byłem tych rozwlekłych nieco opowiadań, więc 
wstałem, żegnaijąc się. Pani Nowińska prosiła mię jeszcze, abym 
się wystarał dla niej o fotografję Wiili Róż w paru egzempla- 
rzach, potrzebnych jej do korespondencji w celu sprzedania tej 
posiadłości. 

Mając liczne stosunki z fotograłami warszawskimi z po- 
wodu mego wydawnictwa „Albumu widoków Warszawy”, 
wkrótce znalazłem w zakładzie Brandla na Nowym świecie 
ładne zdjęcie Willi Róż, w dużym formacie gabinetowym. Na- 


byłem trzy egzemplarze, órych :] howałem dla siebie, 
а dwa »aniosłem p. ж ОҒЫ За АМ tego bardzo rada, 
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i chwaliła się mówiąc: „Jaka ladna moja dom z {еті lewkami 
pod balkonem, nieprawdaż?” Czyniła na mnie wrażenie prze- 
kwitłej kokoty paryskiej, która przebiegle wyłudziła majątek od 
męża umierającego, a może i przyczyniła się do jego śmierci, 
gotując przez całą noc w pokoju chorego ziółka na maszynce 
naftowej, której czad. mógłby udusić po zamknięciu drzwi na- 
wet zdrowego cziowieka.. Niepotrzebnie mi o tem opowiadała 
pani gospodyni, bo przysłowie francuskie mówi: „qui s'excuse 
s'accuse". 

Wkrótce potem, w piękną słoneczną niedzielę przed po- 
łudniem odwiedził mię dawny kolega uniwersytecki z wydziału 
prawa Antoni Pilecki, poeta, literat i zarazem adwokat przy- 
sięgły. O kilka lat młodszy ode mnie (иг. 1853 г.) był wówczas 
w sile wieku i bardzo czynny na polu dziennikarskiem. Już od 
r. 1870 zaczął pomieszczać w czasopismach warszawskich swoje 
utwory poetyckie, studja literacko-krytyczne i społeczne. Był 
potem przez długi czas stałym współpracownikiem Przeglądu 
tygodniowego, Opiekuna domowego, Przyjaciela dzieci, Тоггу, 
Kuriera warszawskiego, Kurjera porannego, Gazety handlowej, 
Kłosów, Bluszcz, Tygodnika ilustrowanego, Nowin, Życia, Wę= 
drowca, Tygodnika powszechnego, Rocznika literackiego wyda- 
wanego przeze mnie w Warszawie i in., pomieszczając tam 
sprawozdania krytyczne, fejletony barwne i t. p. Wygłaszał też 
interesuiące odczyty w wielkiej sali Ratusza warszawskiego па 
rzecz Ślazaków dotknietych klęskami — o Gabrieli Żmichow- 
skiej, o Cvwilizacji żydowskiej i in. które potem wvchodziły 
w osobnych broszurach. W latach 1880—1884 wydał 4 zeszyty 
„Роегу!", a w r. 1891 Zbiór utworów swoich. Osobno ogłosił 
rozorawy: „Społeczne znaczenie Poezji“, „Przyroda w Poezii", 
„Miłość w poezji romantycznej”, „Obrazki z życia kobiecego“ 
it d. l i 

Ożenił się z żydówką, biorąc ślub w kościele katolickim 
w Warszawie, czem wywołał oburzenie ortódoksów mojżeszo- 
wych i napad na karetę ślubną przy powrocie do domu. 

W Warszawie mieszkał przy ulicy Długiej pod Nr. 44, 
gdzie zaprosił mię abym gę odwiedził W mieszkaniu urządzo- 
nem elegancko i estetycznie odbywały się tam w soboty licz- 
niejsze zebrania wieczorne, na których bywałem czasami. 
W salonie zauważyłem ładny garnitur mebli z dębu jasnegn 
wyplatany trzciną. W oparciach dużej kanapy, foteli i stołków 
oprawione były medaljony z malowidłami ręcznemi pieknych 
kwiatów. Na zapytanie moje objaśnił mię kolega, że meble owe 
nabył niedawno właśnie od towarzyszki p. Nowińskiefo, moje- 
бо sąsiada w Willi Róż, nawet niedrogo gdyż sprzedawczyni 
chciała zbyć je coprędzej, widocznie w nagłej potrzebie, a na- 
bywcy narazie znaleźć nie mogła... 


Po zniknięciu ХӨР БИО geza powyżej падтіепі- · 
іш się jego 


łem, i po wyprowadzen owarzyszki do Mokotowa, 
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przybył z Odessy mąż tej pani, i proat mię o wskazanie jej 
adresu. Wynotowałem mu go z księgi ludności domu, z czego 
był bardzo zadowolony. Był to człowiek w średnim wieku, ubra- 
ny wytwornie, wysoki blondyn z wąsami i długą brodą staran- 
nie rozczesaną. Dziękując mi uprzejmie za udzielenie adresu 
jego żony, mówił że długo jej poszukiwał, i z trudnością na- 
reszcie odnalazł, pragnąc dwóch. synków odebrać i wychowy- 
wać pod swoją opieką. 

W Warszawie podówczas, podobnie jak dawniej, był licz= 
ny stek przeróżnych rozwódek, separatek i t. p. dam, które 
przybywając z różnych stron szukały szczęścia na bruku sto- 
łecznym... 

Cały parter Willi Róż z kwietnikiem frontowym od Alei 
Ujazdowskiej i oficyną od Alei Róż zajmował generał Meller- 
Zakomelskij, dowódca IV go korpusu armji oraz kancelarje 
sztabu, W podwórzu wozownia i stajnia należały też do niego. 
Stangret generała miał buldoga sukę białą centkowaną w ma- 
łe plamki czarne. Starał się też aby miała takież same szcze- 
nięta. Robił z nich małe buldogi i drogo sprzedawał jako nie- 
zwykłej maści. Bezlitośnie ucinał psinom ogony siekierą, a uszy 
ukośnie nożycami, wreszcie rozczepiał im wargi górne, aby miały 
zęby ciągle wyszczerzone. 

Koni cugowych do karety miał generał dwa. Jeden był 
kary, drugi biały w płamki czarne cały centkowany jednostaj- 
nie, podobnie jak suka, która biegnąc w czasie jazdy przed 
końmi podskakiwała im do pysków i szczekała. Generał M. 
starał się usilnie przez faktorów о drugiego takiego samego 
konia pstrokatego, lecz napróżno. Przepytywano się też zawsze 
podczas wyścigów konnych. Wreszcie generał wysłał swego 
nadwornego weterynarza podczas wyścigów do Piotrogrodu. 
Zdarzyło się że weterynarz wypatrzył w stajni cesarskiej właś- 
nie takiego honia jedynego Przechodząc koło zabudowań sta- 
jennych, przystawał przypatrując się przeprowadzaniu koni przed 
cesarzem. Aleksander Ш-сі panujący podówczas, zauważył 
obcego i posłał adjutanta zapytać со tak роФ ада. Weterynarz 
opowiedział wszystko otwarcie, że z polecenia generała Meller- 
Zakomelskiego poszukuje wszędzie takiej maści konia do pary, 
za wszelką cenę, Cesarz uśmiechnął się i rzekł: 

— Zatelegrafuj do generała, że mu mego konia daruję, 
i przyjdź z odpowiedzią! . 

Generał M. otrzymawszy telegram, ucieszony wielce, ро- 
śpieszył osobiście podziękować cesarzowi za dar tak łaskawy. 
i przywiózł do Warszawy owego taranta. Odtąd paradował 
w swej karecie zaprzężonej w dobraną parę koni, z owym bul- 
dogiem do garnituru. 

Wkrótce potem generał Meller-Zakomelskij przeniesiony 
został do Rosji na wyższe, stanowisko, a dowództwo IV kor- 
pusy w Warszawie objął фен ІТ Әр ył to szwed, с210- 
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wiek już niemłody, wzrostu wysokiego, z długą brodą siwieją- 
cą, poważny i energiczny. Robił częste wyjazdy inspekcyjne 
do obozów. i urządzał wielkie manewry, Przywiózł ze sobą 
z Helsingłorsu całą służbę, złożoną z finlandek i szwedek nie- 
umiejących wcale po rusku, i niemogących się z nikim rozmó- 
wić, o co głównie chodziło zapewnie, Kucharka, dwie poko- 
jówki i bona do dzieci były wszystkie wzrostu wysokiego, ład- 
ne blondynki, odznaczające się w swoim ubiorze ludowym 
wielką starannością i czystością, Dorosły syn generała Timrota, 
młody wysmukły przystojny szatyn, był miczmanem w mary- 
narce wojennej w Petersburgu, i przyjechał też wkrótce za 
urlopem do Warszawy odwiedzić rodziców. 

Na początku r. 1893 czasopisma nasze podały wiadomość 
o projekcie Wystawy międzynarodowej dziennikarstwa w Bruk- 
seli. Pragnąc wziąść udział w tej wystawie zwróciłem się li- 
stownie do jej Komitetu wykonawczego i p'słałem mu jedno- 
cześnie pod opaską poleconą część I świeżo wydaną mojej 
historji dziennikarstwa p. t. „Literatura perjodyczna i jej roz- 
мој“, oraz moją „Mapę dziennikarstwa świata graficzno-staty- 
styczną“ osobno, z prośbą o bliższe informacje. 

` Wkrótce potem otrzymałem list z nagłówkiem drukowanym: 
„Exposition internationale de la Presse ancienne et moderne, 
Comité exécutif, rue Fosse aux Loups, 12, Bruxelles, datowany 
dn. 6 marca 1893 r. (pod moim adresem: Alea Róż Nr 1, a Var- 
sowie, Royaume de Pologne): 

„Monsieur Vous nous accusons reception de votre lettre, 
de Гепуоі de votre interessante ouvrage sur la Presse et de 
votre Carte grapbique, Ces deux documents figureront avec 
honneur dans la Bibliothćque pressophile de I Exposition. 


„Vous nous obligeriez сі vous vouliez nous envoyer votre 
travail intitulé „Postępy literatury perjodycznej" et de tous les 
autres ćcrits sur la Presse que vous avez publić, Nous vous en 
remercions d'avance. 


„Pour ce qui concerne notre Exposition le Comité croit 
que vous pouvez nous reserver par suite de vos relations et de 
votre titre de Journaliste de nombreuses adhesions dans le Sud 
de la Russie (Pologne, Caucase ес.) Vous recevrez done еп 
même temps que la présente les lettres de créance, qui vous 
accrediterons en qualité de Correspondent pour les régions 
зигпотітёз. 

„Espćrant que votre campagne еп faveur de notre oeuvre 
sera féconde, nous vous presentons nos respectueuses saluta- 
tions. — Le President: Lievin Coppin, Le secrétaire général: 
L, Charlier“, 

Według nadestanych informacyj Wystawa Prasy w Bruk- 
seli urządzoną została we wspaniałym Pałacu Sztuk pięknych, 
przez tamtejsze dwalstowaczyszeniajo$ocićtć de la Presse bel- 
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ge i Cercle belge de collectionneurs de journaux, па czas ой 
kwietnia do końca maja 1893 r. 


Wszystkie znaczniejsze czasopisma polskie w Warszawie 
i na prowincji podały o tem odpowiednie zawiadomienia, za- 
chęcając do jaknajliczniejszego udziału w Wystawie w Brukseli, 
przez wysłanie numerów okazowych wprost do tamtejszego 
Komitetu wykonawczego. Zaznaczono przytem, że Wystawa 
brukselska jest drugą tego rodzaju, albowiem w r. 1885 w Ni- 
cei urządzoną była już pierwsza Wystawa międzynarodowa 
dziennikarstwa przeze mnie. 


Idąc do redakcji „Tygodnika asekuracyjnego'* Nowym эміа- 
tem spotkałem niespodziewanie p. Sławoczyńskiego, który 
właśnie przybył. z Konstantynopola. Wstąpiliśmy zaraz do cu- 
kierni па rogu Alei Jerozolimskiej, aby swobodniej porozma- 
wiać. Kazałem podać herbatę, Р, Sławoczyński opowiedział mi 
wszystko: że niedawno z powodu choroby matki, musiał po 
dwóch latach zarządu magazynem p. Frageta opuścić korzystną 
posadę i wrócić na wieś aby zająć się gospodarstwem. Skłoniły 
go też do tego poczęści czasy niespokojne, rabunki sklepów 
armeń-kich przez turków w pierwszym roku pobytu, a w roku 
następ ym epidemja cholery. Przy pomocy p. Radomskiego, po- 
laka, który znał biegle język turecki i nowogrecki, magazyn pro- 
ѕрегома! nieźle, Na dyrektora przysłał zarząd fabryki z War- 
szawy p. Perszela. Ten był słabego zdrowia, chory na płuca, 
mniemał że ciepły klimat będzie dlań zbawienny. Tymczasem, 
jak się później dowiedziałem przez korespondencję, stało się 
przeciwnie, bo upały i powietrze wielkomiejskie pogorszyły mu 
chorobę, tak że po roku pracy zaniemógł jeszcze gorzej i zmarł 
wkrótce. Znaczne trzęsienie ziemi nawiedziło potem Konstan- 
tynopol. Wielki Bazar Bujuk-Czarszi w Stambule legł w gruzach 
prawie cały, a mnóstwo innych domów zostało uszkodzonych. 
Wobec tego zarząd fabryki Frageta magazyn carogrodzki zwi- 
nął, a zapasy towaru pozostałe rozesłał w komis swym repre- 
zentantom: w Konstantynopolu firmie A, Duboul Fils w Канг- 
dżioglu Han nr 31, w Jerozolimie firmie Wolfinsobn 1 Bermann, 
w Aleksandrii firmie Menahem i Frances przy ul. Nubar-Paszy 
nr 7, oraz w Kairo firmie J. Gattegno przy ul. Emad el Dine 
nr 13. W ten sposób fabryka Frageta rozszerzyła znacznie 
swoje stosunki handlowe na Wschodzie nie ponosząc kosztów 
utrzymywania własnego magazynu. 


W r. 1893 wydana została w Warszawie księga zbiorowa 
na cześć powieściopisarki Elizy Orzeszkowej p. t. „Upominek” 
formatu 8-ki wielkiej w objętości str. 611, Pomieszczono tam 
mnóstwo artykułów prozą i poezje kilkudziesięciu literatów, 
uczonych i dzjennikarzy współczesnych, z ich wizerunkami 
fotodrukowemi, Wydaw ictwem. tem zajmował się między in- 
nymi adwokat i literat Пра | усти ој uniwersytecki Ко- 
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lega, na którego wezwanie dałem do owej księgi urywek p. t. 
„Wspomnienie z nad Bosforu“, pomieszczony na str, 175. 

Rachunki. noworoczne wszystkich znaczniejszych księgarzy 
warszawskich za nakłady moje oddane w komis a wyprzedane 
w ubiegłym roku 1892 zlikwidowałem i zamknąłem przez odbiór 
całkowity należności mi przypadających. Niewielką resztę 
egzemplarzy niesprzedanych kilku nakładów, a mianowicie: 
„Szkice z podróży po ziemiach słowiańskich", „Postępy litera- 
tury perjodycznej” oraz „Оёсайепсе de la papaute"— oddałem 
na skład główny do księgarni hurtowej Gebetnera i Wolfa, aby 
tylko z nią jedną mieć nadal rachunek, 

pomienionej księgarni, posiadającej najbogatszy sorty- 
ment książek, na stole frontowym zauważyłem duży zeszyt ilu- 
strowany p. t. „Jaskinie okolic Ojcowa pod względem paleoet- 
nologicznym — badał i opisał Gotfryd Ossowski: I, Wiadomości 
wstępne, Jaskinia maszycka w Maszycach, tablice Г-УШ i 12 
figur w tekście". Broszura owa dużego formatu 4-ki, obejmu- 
jąca str. 50, z mapą sytuacyjną jaskiń doliny rzeki Prądnika, 
tabelę synoptyczną warstw geologicznych, oraz mnóstwo foto- 
druków narzędzi przedhistorycznych, z pięknym widokiem Ja- 
skini maszyckiej na czele, wydana w Krakowie w r. 1885 — 
bardzo mię zainteresowała. Nabyłem ją zaraz na mój rachunek 
i wziąłem do domu. Tegoż dnia jednym tchem całą tę książkę 
przeczytałem, rozpatrując się wielokrotnie w mnogich fotodru- 
kach wykopalisk bogatych i urozmaiconych. Nie mogłem się 
dość napatrzeć pięknemu widokowi otworu wejścia Jaskini 
maszyckiej rysowanemu z natury przez znakomitego malarza 
T. Ajdukiewicza, z doskonałą perspektywą wnętrza, z gromadką 
kopaczy pracujących tam pod kierunkiem Ossowskiego na czele. 
Otaczający skały sosnowy las, zioła i mchy zdawały się tchnąć 
wonią żywicy, pociągać czareni nieprzepartym ciszy i świeżym 
powiewem powietrza górskiego, 

Wobec tego jakże duszną wydała mi się Warszawa z jej 
kurzem, dymem i nieustannym łoskotem ruchu wielkomiejskiego. 
Z tej monotonnej wrzawy życia codziennego, z jego przyziem- 
nej walki o byt marny, ze stęchlizny bibuły księgarskiej 
zapragnąłem wyrwać się coprędzej 

Ojców, który znałem już dawniej z wycieczek szkolnych 
i jego rozkoszna dolina Prądnika lesista, kwiecista, pachnąca 
sosną żywiczną i jodłą, usłoneczniona i cienista zarazem — po- 
ciągały mię nieprzeparcie. Ma, która од dzieciństwa wychowała 
się wpośród rozległych borów we wsi Łagiewnikach nad rzeką 
Bzurą górną, mój projekt przeniesienia się na lato z Warszawy 
do Ojcowa przyjęła radośnie. Nie namyślając się długo, posta- 
nowiliśmy opuścić Warszawę w końcu kwietnia. | 

Przedewszystkiem uprzed'iłem о tem naszą gospodynię 
właścicielkę Willi Róż. Pani Nowińska miała: właśnie zamiar 
sprzedać tę swoją ОАА Аја częstych zatargów 
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z policją, i szykan jej pod pozorem wrzekomych nieporząd- 
ków, a właściwie wskutek niedawania sowitych łapówek. Ko- 
morne za kwiecień zapłaciłem i wywiesiłem kartę o wynajmie 
mojego mieszkania. Zarząd swojej willi objęła właścicielka sa- 
ma przy pomocy starego stróża domu. 

W redakcjach pism, w których pomieszczałem moje arty- 
kuły, załatwiłem obrachunki i odebrałem wszystkie należności, 
Wydawcę „Tvgodnika asekuracyjnego" i „Gazety losowań” p. 
Peretza zawiadomiłem zawczasu o zamierzonym wyjeździe 
z Warszawy, i odebrałem również honorarium za moje prace 
drukowane w tych czasopismach. Takżę od p. Centnerszwera, 
któremu oddałem cały materjał bibliograficzny do następnego 
tomu IV-śo „Kalendarza księgarsko-literackiego" na rok 1894 
i przyrzekłem w razie potrzeby prowadzić jego korektę w jesieni. 

Zebrawszy w ten sposób od wszystkich księgarzy i wy- 
dawców moje należności i fundusz na drogę, zacząłem powoli 
pakować nasze rzeczy i książki do tych samych skrzyń w któ 
rych przywiozłem je z Konstantynopola de Warszawy Ma po- 
magała mi przytem gorliwie z kucharką Јава, którą przy wy- 
płacie zasługi, zawiadomiłem na miesiąc naprzód o zwolnieniu 
z dniem 1 kwietnia, 

Do opakowania mebli Biuro przewozowe Wróblewskiego 
i Sp, mieszczące się stale przy ulicy Trębackiej, dało mi dwóch 
ludzi fachowych Ci w parę dni ze swoim materjałem załatwili 
sprawnie swoją czynność, i cały ładunek wysłali koleją żelazną 
za frachtem towarowym na stację Olkusz najbliższą Ojcowa. 

Na parę dni przed wyjazdem Ma poszła ze mną pożegnać 
się ze swoją siostrą i siostrzeniczkami na ulicę Nowogrodzką. 
Tam przenocowaliśmy wygodnie, mając ze sobą na drogę dwa 
małe kuferki ręczne z rzeczami najpotrzebniejszemi. 

W pogodny ciepły dzień 1 kwietnia wcześnie zrana przed 
8 godziną dorożką jednokonną wyruszyliśmy na pobliski Dwo- 
rzec kolei wiedeńskiej, a późnym wieczorem po godzinie 9-1е) 
byliśmy już w Olkuszu. 
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Od Wydawnictwa 
„Pamiętników 9. J. Czarnowskiego” 


w Kielcach, ulica Hipoteczna 30. 


Wyszły z druku: 
Tom | Pamiętników, obejmujący zeszyty 1—6 . zł. 3.00 
Tom Il Pamiętników, obejmujący zeszyty 7—12 . zł. 3.00 
Tom Ill Pamiętników, obejmujący zeszyty 13—18 , zł. 3.00 
Tom IV Pamiętników, obejmujący zeszyty 19—24 . zł. 3.00 


Nabywcy Tomu 1 — IV-go „Pamiętników” otrzymują 
„Album Portretów i Widoków* Serje |1—1V-tej bezpłatnie. 
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Wydawnictwo 


„Pamiętników S. J. Czarnowskiego" 
w Kielcach, ulica Hipoteczna 30. 


Wyszły z druku: 


Tom 1 Pamiętników, obejmujący zeszyty 1— 6 . 


Tom И Pamiętników, obejmujący zeszyty 7—12 
Tom Ш Pamiętników, obejmujący zeszyty 13—18 . . zł 3.00 
Tom ФУ Pamiętników, obejmujący zeszyty 19—24 . . zł. 3.00 


———— 
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